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Buro Redak«ji „Dziennika Polskiego", Plae Marjaek 
liozba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie roezuie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięezuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca si; 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiein, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztu 0 0 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171 wychodzi codziennie mewyłuczujuc riedziel i świat o godzinie 8  rano

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika PolsLiego' , Plac Marja i  
1. 6 i 7 w domu p~ia Kiselki.

We Wiedniu: pp. Haaseuctein et Vog'«r , (Otto Maa ), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosso 
i J. Denneoerg; w Ber. lis , Frankfurcie, Kolon 
Haasenstein et Vugler i (i. L. Daube ; w Hambur u 
Karoly et Liebmann ; w Paj yłu C Adam 88 . u 
di Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, uręczynaei i inne r ryw»tue komu
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  e t

Prvwa ue korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t  od wyrazu.
Reki jy  w rubryce Nadesłane 30  ot. od wiersza.

Nieproszeni obrońcy.
Lwów 22. maja.

Być może, ze członek parlamentu austrja- 
ckiego pan Pernerstorfer jest pod względem po
litycznym charakterem  o nieposzlakowanej czy
stości, nowoczesnym rycerzem bez skazy i boja- 
żni, w którym odezwała się żyłka starożytnych 
trybunów ludowych rzeczypospolitej rzymskiej i 
który dlatego czuje w sobie powołanie występo- 
waniazawsze i wszędzie w obronie uciemiężonych 
i uciskanych i być rzecznikiem  politycznie w y
dziedziczonych ; być może, że pan Pernerstorfer 
działa zawsze z głębi przekonania i w najlep
szej wierze, ale my jakoś nie możemy się zdo- 
tbyć na zaufanie do tego rodzaju zawodowych 
rybunów ludu, zwłaszcza do tych, którzy nie

proszeni na obrońców się narzucają, którzy przez 
nikogo nieuprawnieni, przemawiają samozwańczo 
w imieniu tych, którzy ,edynie w fantazji tych 
niepowołanych trybunów są pomiatani i krzy
wdzeni.

Pan Pernerstorfer wygląda na tego rodzaju 
trybuna. Jeżeli przemawia w imieniu robotni
ków cegielnianych gnębionych i wyzyskiwanych 
przez egoistycznych kapitalistów, bo może ma po 
temu słuszny tytuł i mandat, na wszelki jednak 
sposób rzecz la w zasadzie nic a nic nas nie 
obchodzi i ani nam przez myśl nie przechodzi 
stawiać mu w tern jakiekolwiek przeszkody. Ale 
kto pana Pernerstorfer a upoważnił, kto mu dał 
m andat do przemawiania w imieniu ludności pol
skiej i ruskiej w Galicji, co go uprawnia we 
wrzekomej ale fałszywej obronie tej ludności ata
kować i prowokować w sposób prawie prostacki 
całe atronuictwo parlamentarne, zwłaszcza w spra
wie, w której to stronnictwo najmniej po tomn 
dało przyczyny ?

W ierzyć gotowiśmy chętnie, że panom Per- 
n**»•.{>rferowi i Steinwenderowi z jednej i panom 
K ^ Jo w i i V aszaty’emn z drugiej strony szcze
rze zależy na nagłości reformy wyborczej, ale 
czy przyczyna zwłoki leży po stronie Koła pol
skiego? Jeżeli ci wrzekomi reprezentanci ludu 
chcą być szczerymi, wówczas przeciwników re 
formy wyborczej szukać muszą zupełnie gdzie
indziej, a w każdym razie zuajdą tych, co sta
wiają przeszkody urzeczywistnieniu dzieła refor 
my bliżej siebie. Dó bezwzględnych chwalców 
polityki Koła polskiego my nie należymy, ale 
je#. ’i w sprawie reformy za powolne tempo i za 
zv. 1 ’> .nie kogoś winić należy, to z pewnością 
K olo polskie — najmniej. Jest to rzecz zupełnie 
naturalna. Koło polskie, jako takie, najmniej ma 
powodów obawiać się reformy wyborczej i roz- 
-.erzenia prawa głosowania i może ono ze swo

jego stanowiska godzić się na każdą prawie re
formę, na k tórą się godzą wszystkie inne czyn
niki interesowane. Jeże' dotychczas do tej zgo
dy nje przyszło, odpowiedzialność za to nie spa
da na Koło polskie. Napad zatem pana Perners- 
1< I a na Koło polskie z tej przyczyny jest

u  nieusprawiedliwiony i nieuzasadniony, bo 
nieprawdą jest, by Polacy przeciwni byli wszel
kiej reformie wyborczej.

Pan Pernerstorfer i pan Vaszaty wiedzą
0 tem bardzo dobrze, ale im się wydaje, że im 
do twarzy w roli obrońców „krzywdzonego ludu“, 
a że serce ich przepełnione nienawiścią do wszy
stkiego co polskie, więc pan Pernerstorfer wy
szukuje „okrutną i srogą gospodarkę szlachecką-', 
a pan Yaszaty odzywa się w imieniu dwóch 
milionów Rusinów! Prezes Loła polskiego — pan 
Zaleski zasłużył na oklaski i gratulacje za ciętą
1 energiczną odprawę, którą dał samozwańczym 
opiekunom ludności polskiej i ruskiej, ale pra- 
wieby się nam zdawać mogło, że w tym wy
padku za dużo się wyświadczyło zaszczytu panu 
Pernerstorferowi i panu Yaszaty’emu, biorąc na 
serjo ich nieuzasadniona napaści i wdając się 
z nimi tym razem w polemikę, T ak śle -nie jest

jeszcze z ludem polskim i ruskim, by miał się 
uciekać pod opiekuńcze skrzydła Pernerstorferów 
i Vaszatych, nikt też ich o opiekę nie prosił, 
nikt ich nie upoważniał do obrony. — Mamy, 
chwalić Pana Boga, u siebie w domu dość w ła
snych obrońców i trybunów, tak, że w razie po
trzeby starczyćby jeszcze mogło na eksport — 
obrońców obcych, z zewnątrz importowanych 
nam nie potrzeba. Ani więc lud uciskany przez 
„okrutną szlachtę" nie prosił pana Pernerstor- 
fera o opiekę, ani dwa wiljony Rusinów nie upu 
.fażniły pana Vaszaty’ego, by się odzywał w ich 
imieniu Nasi domorośli trybuni zarówno polscy, 
jak  ruscy powinni ze swojej strony protestować 
przeciw temu, aby im ktoś obcy właził w drogę, 
by ktoś inny z zewnątrz spełniał to zadanie, 
które oni wrzekomo wzięli na siebie. Przypu 
szczamy, że to się jeszcze stanie.

Nim to jednak nastąpi, zadowolić się musi
my odprawą, daną nieproszonym obrońcom przez 
prezesa Koła polskiego. Nie mamy wprawdzie 
przekonania, by ta odprawa wobec pana Per- 
nerstorferhi i pana Vaszaty’ego odniosła pożą
dany skutek i by im na przyszłość odebrała 
chętkę od ponownych napaści. Ale o to też nie 
szło. C harakterystyką nieproszonych gości właśnie 
jest to, że nie można się od nich uchronić. Z na
rzucającymi się obrońcami rzecz ma się tak sa
mo. Nie można się od nich opędzić. Ale od 
czasu do czasu trzeba nieproszonym gościom po
kazać drzwi. Niepowołanym obrońcom należała 
się odprawa. Dlatego enuncjacja prezesa Koła 
polskiego była tym razem potrzebna i na razie 
wystarczająca.

Ochrona życia prywatnego 
w sądzie.

Przed tygodniem, czy dwoma tygodniami, 
zdarzył się w Wiedniu wypadek rzucający ja 
skrawe światło na sposób kultywowania sprawie
dliwości w sądach. Pewną kobietę, stającą w roz
prawie, jako świadek, wprawiły wystosowane do 
niej pytania w takie rozdrażnienie, iż z okna 
sali rozpraw cheiała rzucić się na ulicę i tylko 
dzięki przytomności umysłu woźnego nic udało 
jej się tego wykonać. S tającą w roli świadka ko
bietę, spotkał był w nocy na nlicy pewien męż
czyzna i uważał za obowiązek rycerski napaść 
na nią w brutalny sposób. Inny przechodzień, 
ujrzawszy to, stanął w obronie napadniętej. Wy
wiązała się skntkiem tego żywa pomiędzy obo 
ma sprzeczka, a w rezultacie wytoczył napastnik 
proces o obrazę honoru.

Każdy chyba zrozumie, że ofiara napaści, 
jeśli już koniecznem było jej przesłuchanie, mo
gła co najwyżej pytaną być o słowa, które sły 
szała i o przebieg całej sceny pomiędzy stronami 
sporuemi. Mimo to sędzia dozwolił oskarżycielowi 
spróbować przeprowadzenia dowodu prawdy na 
okoliczność, że kobieta przyzwana jako świadek, 
prowadziła życie niemoralne, i nieszczęśliwa, któ 
ra jnż przedtem była przedmiotem obelg ze strony 
oskarżyciela i jego zastępcy, mnsiała w procesie, w 
którym zgoła nic nie miała do czynienia, słuchać, 
jak  życie jej prywatne wystawiano na hańbę i 
urągowisko. Wobec tego targnięcie się owej ko
biety na własne życie nikogo cnyba nie żdziwi. 
Sygnalizowane już telegraficzne rozporządzenie 
ministra oświaty o ochronie życia prywatnego i 
familijnego w sądzie nie powołuje się wprawdzie 
na przytoczony wypadek, lecz niezawodnie mia
ło w nim swe źródło. Jeśli zaś przyszło do wy
dania takiego rozporządzenia, to niezawodnie w 
pierwszym rzędzie zasługą jest ta  jawność, dzięki 
której możliwem było drastyczny wypadek pod
dać zasłużonej krytyce.

Nie po raz pierwszy ma hr, Schoenborn spo
sobność w ytykać wadliwośoi w kierowania roz
praw karnych. W świeżej pamięci jeszcze tkwi

skarcenie subjektywnych i z procesem nie mają 
cych styczności nwag podczas rozpraw. I  w tym 
także razie fakt konkretny był bezpośrednim po
wodem wydania rozporządzenia. Obrońcy więc ja 
wności rozpraw sądowych mają teraz nowe ar- 
gumenta tem silniejsze, że za podstawę służyć 
im mogą zarządzenia tego samego hr. Schoen- 
borna który przedłożył nowelę, zdążającą do jak 
najdalej sięgającego ukrócenia jawności.

R ozporządzeni, które stanowi punkt wyjścia 
dla tych uwag, opiewa w dosłowuym przekła
dzie, jak następuje:

„Uważałem zawsze za jedno z najwyższych 
zadsń mego urzędu bronić niezawisłego wyroko
wania w sądach i każdej próbie wpływu na 
sądy w tym kierunku z całą energją stawiałem 
zapory.

„W ysoki jednak szacunek dla tej zasady nie 
może powstrzymać mnie od innego zadania, a 
mianowicie od tego, by pilnie zważać na sposób 
pielęgnowania prawa, i jeślibym zauważył nie
właściwości lub wykroczenia, także ze strony 
funkcjonarjuszy sądowych, pracować uad ich 
uchyleniem.

„Ku żywemu memu ubolewaniu spostrze 
g łtin  kilkakrotnie, że przy prowadzeniu karno- 
sądowych rozpraw odsłania się zupełnie niepo
trzebnie tajemnice życia prywatnego i rodzinne
go, wciągając do procesu sprawy, które obowiąz
kiem byłoby właśnie trzym ać zdała.

„Takie wypadki pochodzą najczęściej stąd, 
że dopuszczane są dowody prawdy co do wspo
mnianych okoliczności nawet wówczas, gdy sę 
dzia na podstawie sumiennych dochodzeń jest 
przekonany, iż rozstrzygnięcie przedmiotu roz
prawy zgoła nie zawisło od rezultatu owych 
dowodów.

„Zły stan rzeczy, który minister uważa za 
swój obowiązek wytknąć, wynika z niewłaści
wych uwag i stawiania pytań ze strony sędziów 
i reprezentantów stron w rozprawach głównych, 
uwag i pytań, wywołanych nie przez okoliczności 
sprawy, a mogących narażać sprawy natury 
prywatnej. Że sędziowie powinni wszystkiego 
nnikać, coby się tym wskazówkom sprzeciwiało, 
wypływa to do tego stopnia z natury rzeczy, iż 
minister niechętnie tylko ze swojej strony zwraca 
ua to uwagę, ażeby zapobiedz powtarzaniu się 
wypadków, naruszających samo przez się rozu 
miejąca się zasadę. Zasiadającemu w rozprawie 
głównej oskarżonemu nie .dowiedziono jeszcze 
istoty czynn, ma on zatem prawo do oszczędza
jącego go i pełnego względn traktowania, które 
wogóle da się pogodzić ze stosowaniem p raw a ; 
także świętość jego prywatno-rodzinnego życia 
musi być uszanowana, jeżeli zachodzący wypa
dek nie zmusza do odsłonięcia jego szczegółów. 
Uznany za niewinnego, doznaje już przez stano
wisko swoje w rozprawie głównej krzywdy, któ
rej się nie da usunąć; uznany za winnego, nie 
powinien cierpieć więcej, niż wymaga tego wy
rok. Jeżeli nawbt obwinieni mnszą być chronieni 
przed nieuprawnionem roztrząsaniem ich p ry 
watnego i rodzinnego życia, odnosi się to w wyż
szym jeszcze, a przynajmniej w tym samym za
kresie do świadków, którzy już w wypełnianiu 
obowiązku świadków mają ciężki przez państwo 
ua nich nałożony obowiązek. Nie wystarczy je 
dnak, aby sędzia trzym ał się prawnych granic 
we własnem postępowaniu; ma on także czuwać, 
aby życie prywatne i rodzinne obwinionego i 
świadków nie było wciągane do rozprawy przez 
inne osoby bez koniecznego powoda. Zwłaszcza 
ua reprezentantów stron, sędzia w tym duchu 
oddziaływać powinien i wyłączać zadawane od
nośne pytania. Zadanie sędziego będzie także 
ułatwione, jeżeli będzie pamiętał, że o „Uwagach" 
tego rodzaju, jakie niestety często ze strony sę
dziów są dopuszczane, procedn.a karna wcale 
uie wspomina. Minister prosi w końcu prezydja

o dopuszczanie do kierowania rozprawami tylko 
takich sędziów, których kwalifikacje są odpo- 
wi ulnie.

Dalsza talia litów z Walstoi.
Liberalne, czyli ministerjalne stronnictwo na 

Węgrzech — względnie organ jego Pester Lloyd 
— nie może jeszcze, rzecz prosta, uspokoić się 
po klęsce, jaką poniosły rządowe przedłożenia 
kościelne polityczne trzykrotnie i gniew swój 
przejawia obecnie w artykułach tendencyjnych, 
zmierza;ących najwyraźniej do wywołania kw a
sów poiiMęazy stolicą św a Wiedniem. Chara
kterystyczną tego próbkę spotykamy w ostatnim 
Pester Lloydzie w następującej enuncjacji libe
rałów węgierskich: „Jak  mało liczyć można na 
w d z i ę c z n o ś ć  Rzymu, tego doświadcza obe
cnie i br. Kalnoky po wycofaniu się swem z 
areny publicznej. Jego nadzwyczajne względy 
dla W atykanu, troskliwość skrupulatna, aby 
wszelkie stosunki ze stolicą św. utrzym ywać za
wsze w formach jak najbardziej przyjażnycb, 
wszystko to nie uchroniło go, iżby po swym 
upadku me stał się przedmiotem napaści ze 
strony organów watykańskich. Np. Giornale za
rzuca mu, że jakkolw iek sam nader religijny, 
n'gdy jednak nie ugiął się przed żądaniami 
kurji papieskiej. Oto właśnie — powiada Pester 
Lloyd  z emfazą — czego kard R a m p o l l a  
oczekuje od ministrów państw k ato lick ich : zu
pełnego korzenia się przed jego postulatami. 
Gi ytnale czyni dalej br. K alnoky’emu ten zarzut, 
i i  wobec W ł o c h  okazywał on zawsze uprze
dzającą uprzejmość, a K w i r y u a ł  mógł w k a 
żdym wypadku liczyć ua to, iż posiada we 
Wiedniu przyjaciela. Tą uwagą — zaznacza 
Pester Lloyd  — określił Giornale bardzo w yra
źnie owo stanowisko, z którego W atykan udziela 
swej przyjaźni lub nieprzyjaźni. Kto idzie z W ło
chami, uważany jest za wroga, kto przeciw nim, 
za przyjaciela! Pewne pismo wiedeńskie zauwa
żyło temi dniami, że od dłuższego już czasu p a 
nowało n a p r ę ż e n i e  w stosunkach pomiędzy 
Austro-W ęgrami a W atykanem . Jest to prawdą 
— zapewnia monitor p. Banffy’ego i przypomi
namy sobie, że jnż przed rokiem pojawił się był w 
wiedeńskim Fremdenblacie komunikat, inspirowa
ny przez ministra spraw zagranicznych, który 
omawiał pozycję am basadora hr. R e v e r  t  e r y. 
Otóż była tam  pomieszczona uwaga, że ten dy
plomata „nie ma szczególnie wdzięcznego zada
nia do spełnienia na swym posterunku," "że re 
prezentant Austro-W ęgier napotyka w W atykanie 
na trudności i prądy", nie będące dla monar- 
chji „przyjaznemi" i że częściej aniżeli poprze
dnik, walczyć on musi z temi prądami. Było tak  
przeto w czasach, kiedy ustawy kościelno-polity- 
czue ua W ęgrzech nie mogły uchodzić za jed y 
ny powód rozgoryczenia W atykanu. Że od tego 
czasu me poprawiło się nic zgoła, jest rzeczą 
zupełne naturalną. Pewnem jest także, iż oso
bistość p o p r z e d n i e g o  nuncjusza n s . G a- 
1 i m b e r  t  i’e g o, w uznania godn sposób przy
czyniała się do tego, aby łagodzić istniejące sprze
czności i ułatwiać na wszelki sposób kom unika
cję W iednia z Watykanem.

Lecz równej zasługi — twierdzi Pester 
Lloyd ze spokojem pozornym — nie można 
żadną miarą przypisywać t e r a ź n i e j s z e m u  
nuncjuszowi, msr. A g 1 i a r  d i’e m u. Mówią o 
nim, że jest b e z w o l n e m  n a r z ę d z i e m  w 
rękach kard. R a m p o 11 i i rezygnuje z każdej 
samoistnej inicjatywy. Że po ostatnich w ypad
kach stanowisko jego we W iedniu stało się uador 
trudnem, to pono on sam pojmuje. A czy jego 
o d w o ł a n i e  nastąpi parę tygodni później lub 
prędzej, to już obecnie jest rzeczą podrzędnego 
znaczenia".

J ak  szydło z worka, wyłazi w tym końco

wym ustępie intencja liberałów węgierskich. 
Chcą się poprostu pozbyć za wszelką cenę 
nuncjusza, który tak  fatalnie pomięszał im szyki, 
podsycając wśród m agnaterji w ęgierskuj osty- 
gające być może uczucie wierności i posłuszeć 
stwa dla woli stolicy św.
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K o s  j a  i  .A n g lja .
W ostatnim numerze Moskowshich Wiedo- 

mostiej znajdujemy zjadliwy artyku ł przeciwko 
Anglji za jej rzekome okrucieństwa w Egipcie i 
w Indjach, a wywołał go ostatni m ityng urmeń 
ski w Londynie.

„Bolesnem jest — czytamy tam — słyszeć 
nadchodzące z Londynu wiadomości, że „zwią
zane nierozerwalnemi węzłami przyjaźni" pań
stwa — Rosja, F rancja i Anglja — postanowiły 
dążyć do tego, aby z Arinenji zrobić księstwo.

Czyż angielskie społeczeństwo, angielsc^, 
rządcy i działacze a o  t e j  p o r y  nie zrozu
mieli, że Rosjanie, od naj wyższych dc najniż
szych warstw, z rzadką jednomyślnością, j a k 
j e d e n  m ą ż ,  przeniknięci są głębogą pogardą 
■jdla Anglji za wrogie, rzeczywiście oburzające i 
przechodzące granice cierpliwości postępowanie 
kierowników polityki angielskiej ?

Nigdy na ziemi rosyjskiej nie dało się s ły 
szeć takiego szmeru niezadowolenia na tych 
przez całe tulecia oszukujących nas lndzi, ni
gdy nie pojmowaliśmy tak jasno, jak  teraz, że 
pomiędzy Rosją a Anglją nigdy nic wspólnego 
nie było i być nie może, gdyż w życiu narodo- 
wem spotykamy same przeciwieństwa Teraz 
Anglja rozpoczyna nową intrygę — jeszcze wię- 
cej o b u r  z a j ą c ą od wszystkich poprzednich 
—dążącą do tego, aby granice rosyjskie otoczyć 
wałami ochronnemi, nie dać Rosji dostępn do 
dróg morskich, i jej własnemi rękami otworzyć 
na granicach południowych Kosji n o w ą  B u ł- 
g a r j ę ,  poprzednio poróżniwszy nas z Turcja!

Do tego wszystkiego Anglicy wciągają 
F rancję , odsuwając na bok kwestję egipską i 
japońską i osiągają to, że kosmopolici gotowi są 
powiedzieć : „Kwestja japońska już załatwiona,
zajmijmy się teraz chociażby Armeują, a upor
czywie nie uznawajmy i nie chciejmy zrozumieć 
powołania i celów państwowości rosyjskiej". 
Na szczęście, w sprawie kryzysr japońskiego 
nie jAsteśmy obowiązani departamentowi br 
N esselrode! Pierwszą inicjatywę dały departa
menty fina^JÓw i wojny. (11) K erowane „twardą" 
wolą monarszą, nerwy i mnszkuły państwa, jak 
krzemień i ogniwko wydobyły to, co osłabiony 
Journal de Śt. Petersbourg, wydawany przez 
Rosjanina, nazwał „radą przyjacielską dla Ja - 
ponji".

Sprawa teraz dopiero się rozpoczyna, ty*ko 
obecnie Rosja wstąpiła na drogę pewną, n i e  z n o- 
s z ą c ą z a t r z y m y w a n i a  s i ę  l u b  w a h a n i a .  
Teraz na naszych kresach wschodnich powin
niśmy więcej jak  kiedykolwiek pracować myślą 
i czynem. Kouieczuemi tu są naprężenie wszy
stkich gałęzi rządu i żelazna wola wykonawców. 
Potrzebne są wojska, ludzie, kapitały, p o t r z e 
b n y m  j e s t  p o r t  i ziemia na południu dla bu
dującej się drogi syberyjskiej. Za trzy lata, gdy 
droga będzie na ukończeniu, Japonja, nabrawszy 
nowych sił — jak  to otwarcie dzisiaj głosi — 
gotową będzie z iłotą o 40 okrętach napaść na 
nas 1 Anglja wymyśli wtedy dla naszej dyploma
cji j a k ą ś  z a b a w k ę  r o d z a j u  d z i s i e j 
s z e j  a r m e ń s k i e j  i... ponrerać będzie Ja- 
ponję .. Dzikiem jest też przypuszczenie, że An
glicy śmieją sądzić i wierzyć, że w Rosji znaj
duje się dzisiaj chociaż jeden zurowo myślący 
człowiek, któryby w e rzy ł w ich do naiwności 
nieprzyzwoitą agitację arm eńską!

Dlaczegóż wobec swoich własnych okru
cieństw, popełnianych w Egipcie i w Indjach, 
Anglicy zachowają się tak pobłażliwie ? '
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ZAKLĘTE USTA.
N O W E L A

ibzez
IZYDORA KUNCEW ICZA.

(Ciąg datssv )
— Nie przysięgaj pan! Przypomnij sobie, 

d- t ero przed chwilą, tam na dole... W szak za
rumieniłeś się na samą myśl, że powiedziałeś mi 
mimowolny kom plem ent! Słusznie !.,. Toż ja  je- 
jestem tylko aktorką, lichą prowincjonalną aktor
ką, podejrzanej konduity, o której każdemu wol
no myśb ć, co mu się tylko podoba, której — 
— według przyjętej opinii — uie jest nikt obo
wiązany szanować !... A  jednak .. przecież i ja  
Uiam serce i czurie i inogj pragnąć cieplejszego 
słowa, serdecznego wspomnienia, p rzy jaźn i!... 
O jakżeż byłam uradowana, gdym pana spo
tkała  ! Zdawało mi się, że mi moje lata dziecię
ce wracają... Marzyłam, że zechcesz pan być 
moim przyjacielem, że. choć niekiedy jaką chwil
kę mi poświęcisz, tyle, by można było czasami 
zapomnieć o troskach i kłopotach powszedniego 
istnienia i nabrać sił i ochoty do dalszego *,y- 
cia... Przez to samo stałbyś się był pan dla 
mnie wszy?łkiem... wszystkiem !..

— Ja  p an i? ,. — zapytał znowu i krok 
naprzód postąpił.

— Pan, nikt inny ! — odparła, patrząc mu 
w oczy.

Prze/, momeut stali tak naprzeciw siebie, 
ona podniecona, on, pożerający ją  wzrok em.

Promienie słoneczne, ześlizgując się po bia
łej markizie, rozpiętej nad balkonem, opromie
niały tw arz Emy, rzucały czerwonawe błyski 
pa jej kruewB wai&ocse, rozpalały gorące pło

mienie w jej oczach i muskały jej usta nawpół 
rozchylone, tak że pod wpływem tych świetl
nych pocałunków wyglądały one jak  dwie doj
rzałe maliny, przez które ogień prześwieca.

Zaopatrzony w nie, tracił Pręcki resztę pa
nowania nad sobą, zapominał o wszystkiem i drżał 
na poły z trwogi jakiejś nieokreślonej, na poły 
z pragnienia.

Chwiejąc się, pop+ąpił jeszcze krok naprzód, 
krwawe płatki przebiegły mu przed oczyma, 
jęknął głucho i zawisł ustami na tych malin ja 
godach, wilgotnych, a palących w dotknięciu.,

— Panie P rę c k i!... — zawołała panna Kro- 
packa, usuwając się wynioś»e. — Co p an u ? ..

— Nie wiem .. oszalałem !•••— wyszeptał. — 
Szaleję, gore ję!... Ach, czy przypominasz sobie 
pani, przed dwunastu laty, gdyśmy się ze sobą 
żegnali!.. Jakiż skarb wóv czas otrzymałem i ja
ki byłem nędzny, jaki głupi, jaki bezrozumnie 
głupi 1...

W kątach ust pięknej kobiety zadrgał 
uśmiech złośliwy.

— W tedy było oo ianego, panie Pręcki!... 
W tedy... lecz nie mówmy o tem ! Stosunki się 
zmieuiły, dziś nie wolno nam myśleć o czemś 
podobnem... W szak pan masz żonę, dziecko... 
Nie wolno ani panu, ani mnie o tem zapominać...

Sło," a > tej podziałały jak  kubeł zimnej wody.
Pręcki cofnął się i oprzytomniał.
-  Przebacz p an i! — odezwał się głosem 

bezdźwięcznym. — Przebacz chwilowe uniesie
nie, sam stokrotnie żałuję... Przyrzekam , że 
nie powtórzy a>ą ono więcej.,.

— Ulicę wierzyć, że nie uczyniłeś pan tego 
z płochości, lub zupełnego braku szacunku dla 
mnie i przebaczam Masz pan moją rękę i bądź 
my dobrymi przyjaciółmi, nie unikającymi się 
wzajemnie, lecz paiL.ętającymi zarazem o swoich 
obowiązkach... Przedewszystkiem jednak, chodź
my stąd, nie mamy już więcej uic do obej
rzenia...

Powoli zeszli ua dół, przyczem ona starała 
się nawiązać rozmowę o rzeczach obojętnych. 
P ręcki słuchał jej, lecz nie mógł odzyskać swo
body myśli i półsłówkami tylko odpowiadał.

Przed willą zwróciła się Ema do pracujące
go w ogródku dozorcy:

— Ile wynosi czynsz za tę willę na całe 
lato?

— To proszę pani — odparł otrzepując z rąk  
ziemię — sam pan Makrowski wynajmuje. Ja  
nie wiem... Mieszka w mieście, ulica D ługa, 10. 
Niech pani będzie łaskawa do niego się ndać...

— Udam się z pewnością.
Przed furtką skinęła na czekającego cier

pliwie Józefa i podała rękę Pręckiemu.
Do w idzenia! Tu się rozstajemy, bo ja  

wracam już do miasta.
Riechotą, w taki upał?  Ależ to niepo

dobna ! zawołał. — Moie konie tuż czekają, 
odwiozę panią aż do doinn...

*— o być nie może panie Pręcki. Do wi
d zeilia  !

— Nie może być? Dlaczego?
Pomyśl pan tylko, coby paćscy znajomi 

powiedzieli, gdyby pana ze inną ujrzeli w po
wozie !...

Lecz Pręcki nie miał na razie oehoty ani 
siły, aby nad słusznością takich argumentów za
stanawiać się, nie był też zdolny powodować się 
czem innein, jak  szałem, który go ogarnął.

— Nie odmawiaj mi p an i! — rzekł błagał 
nie, chwytają^ jej rękę. -  Na moich znajomych 
nic mi nie zależy, a zresztą, towarzysząc pani, 
mogę być z tego tylko dumny ! Gdybyś mi pa 
ni odmówiła, musiałbym sądzić, że chowasz je 
szcze do mnie urazę...

— Niech więc będzie, nie chcę abyś mnie 
pan o nieszczerość posądzał! — odrzekła po 
krótkim namyśle, równocześnie jednak, rzuciła 
znaczące spojrzenie w stronę Józefa.

Maciej podjechał i za chwilą potoczył się

zgrabny faeton kn miasta, z Pręckim  i Em ą 
w siedzeniu, a Józefem obok stangreta na koźle.

Był to pierwszy tego rodząju występ publi
czny Pręckiego.

X.
Są w życin ludzkiem okresy, na które wstecz 

spojrzawszy, wierzyć się nie chce, że istniały , 
że istnieć m ogły! W ydają się one potem, jakby  
plamy płomienne, na mniej lub więcej jedno- 
stajnem tle przeszłości. Są to okresy szału i bnrz 
wstrząsających, nieliczących się z przeszłością 
i teraźniejszością, a zabijające nierzadko przy
szłość. Rodzą się oue nieraz przez prosty przy
padek, jedynie dla tego, że sposobność była po 
tem u; im zaś płytszem zrazu płyną korytem, 
tem groźniejsze stają się później, bo uśpiona czuj
ność żadnych przeszkód im nie stawia. Niepoję
te kiedy indziej pragnienia i żądze opanowują nie
postrzeżenie umysł, serce, całe jestestwi a pod
sycane skłonnościami temperamentu, lub dogo
dnym zbiegiem okoliczności, rozlewają wreszcie 
szeroko, niosąc jak  lawa zagładę wszystkiemu, 
co napotkają na swej drodze... Szczęśliwy ten, 
kto spojrzawszy po latach za siebie, nie dojrzy 
w grnzacb nietylko własnego szczęścia, lecz 
i własnej godności i honoru!

Nieledwie każdy, do pewnego wieku do
szedłszy, odszuka we wspomnieniu przejścia po
dobne, czasem dni kilka, czasem lat szereg... 
W młodości mijają one szybciej i muiej śladów 
po nich zostaje, z w ekiem, przybywa im mocy 
i trwałości... Burzą gradową przechodzą w ży
cia zaraniu, rozszalałym orkanem  w latach doj
rzałych. Rzecby można, że przejścia i doświad
czenia życiowe na stal dnsze hartują, aby tem 
łatwiej iskier z nich dobyć krzemieniem.

Jeśli raz płomień szałn ogarnie dnszę, nie 
ngasa, aż strawi wszystko, co jest tylko (zapal
ne. Pozostają po tej pożodze tylko popioły, któ

re dłngo jeszcze, nieraz życie całe, parzą bole
snem wspomnieniem. Gdy jednak pożar trw a je
szcze, n ik t nie widzi zguby, a choćby widział, 
ratować się nie zdoła. Bardzo rzadkie zdarzają 
się pod tym względem wyjątki, bo ani zasady, 
ani żadne prawa, ani wogóle wszystko inne, co 
nabyto wychowaniem, nanką łub rozsądkiem, 
potęgom w samym organiźmie ukrytym , skute
cznie przeciwdziałać nie może...

Człowiek w okresie swego szałn przestaje 
być stworzeniem rozumnem, przesU ’ b myśleć logi
cznie ; jakby ślepy gna wprost ku celowi, co go 
pochłania, po za nim, nic go nie wzrusza, nic go 
nie zajmuje, nic nie pociąga... Staje się wówczas 

jedynie ucywilizowanem zwierzęciem.
Namiętnością owładnięty, Pręcki, po widze

niu się z Em ą w willi Makrowskiego, utracił wszel
kie panowanie nad sobą. Za jednym zamachem 
przedzierzgnął się niri&ko w istotę zupełnie róż 
ną  od tej, jak ą  w sobie samym dawn.ej upatry 
wał. Przestał zajmować się interesami, zdał je 
wszystkie na Malickiego, nawet wygotowanie 
planów zabudowania Basztowni jemu poruczył, 
sam robił to tylko, co musiał koniecznie, i a to, 
byle jak , pospiesznie i z niechęcią.

W domn bywał tylko gościem, a na łzy 
i wyrzuty żony, odpowiadał opryskliwie i brutal 
nie unosił się gniewem, co mu się dawniej nie 
zdarzało nigdy.

Po kilka godzin dzienn.e przesiadywał 
u Emy, w jej pomieszkaniu przy ulicy Szero
kiej, które ciągłe jeszcze zajmowała, albowiem 
Makrowski zażądał za wynajęcie willi Ceny tak 
wygórowanej, że piękna aktorka zgodzić się na 
nią w żaden sposób nie mogła.

— To nie na moje fundusze lK £  powtarza
ła  co dnia z westchnieniem. — A szkoda!... tak 
bym była pragnęła tam zamieszkać 1...

(Jiąg dala p nastąpi-)
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Możemy dodać: nauczyli «ię tego od Rosji, 
biorąc przykład z jej postępowania w ziemiach 
zabranych.
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Z prowincji
Z pod Miodoborńw 20. maja. („Zahonysty* 

inspetew szkolny.) W numerze 88 . Ziżła skriuizył 
jakiś korespondent kopję w obronie p. Ohnycza, 
Zanim przystąpimy do ocenienia tej obrony, ti prze- 
dewszystkiem musimy zrobić panu korespondentowi 
skromną uwagę, że wszelkie polemiki powinny być 
napisane grzecznie, a nie w sposób obrażający. Ale 
mniejsza o to. Nam rozchodzi się o zmianę języka 
wykładowego polskiego w Czabarówce na język ruski, 
którą to zmianę p. Ohnycz, inspektor szkolny husia- 
tyński, samowolnie bez odnoszenia się do władz wyż
szych dokonał. Temu korespondent nie zaprzeczył, 
gdyż to jest fakt dokonany. Co do ilości Polaków 
w Czabarówce, to korespondent D ila  minął się z 
prawdą, na dowód załączam potwierdzenie od władzy 
kompetentnej, z którego wynika, że nie 511 Polaków 
jest w Czabarówce, lecz przeszło 800. Pan kore
spondent podniósł dalej, że w Czabarówce chłopi 
wstydzą się mówić po polsku. Jest to wierutnym 
fałszem i rzecz dziwua, że pan korespondent nie 
wstydzi się takiemi bredniami posługiwać.

Czy wie pan korespondent o tern, że w Czaba
rówce, ci przez niego nazwani „ruscy łacinnicyu (sic) 
są szlachtą polską dyplomowaną z nazwiskami 
„Jtiaeławscy, Skotniccy, Bielińscy, Podhorodeccy** 
i t. d . '? Czy wie dalej pan korespondent o tern, że 
sprawa zmiany języka bardziej ich dotknęła, jak 
zeszłoroczny pożar i grad i to słusznie, gdyż zmiana 
języka wykładowego jest dla nich prawdziwą klęską? 
Czy wie w końcn pan korespondent, że „ruscy łacin- 
nioy“, gdy im czytano brednie przez pana korespon
denta w Dile napisane, powiedzieli, że korespondent 
musi w głębi duszy wyznawać przekonania czyno- 
wników z sąsiedniego państwa?

Co zaś do Rusinów, którzy występowali przeciw 
ochronkom, to przecież szanowny korespondent zna 
grecko-katolickiego księdza we wsi S a .., sąsiadującej 
z Czabarówką i zapewne słyszał wygłoszone publi
cznie jego zdanie o ochronkach, a przecież ksiądz ten 
jest Rusinem.

Muiemam, że p. Ohnycz wcale nie będzie zado
wolony z obrony w Dile, gdyż przy tej sposobnośoi 
muszę tn nadmienić, że prócz szkoły w Czabarówce, 
także i w szkole w Kociubińczykaoh zmienił język 
wykładowy polski na ruski, bes odnoszenia się do 
władz wyższych. Dalej, że ten p. Ohnycz w szko
dach z wykłaaowym językiem polskim, gdzie jnż 
języka zmienić nie może, nakazał paoierz, dotąd wy
łącznie po polskn odmawiany, odmawiać i po rusku. 
Dla czego p. Ohnycz nie zaprowadził w szkołach z 
wykładi wym językiem ruskim, gdzie jest dosyć 
Polaków, by p a ^ r :1 tam także i po polsku odmawiano? 
Dla czego pytamy, poprzedni inspektor pan S. nie 
zmieniał nigdzie języka wykładowego, będąc tak 
długie lata inspektorem? Czy wpłyną te zmiany 
dodatnio na rozwój szkolnictwa w naszym ekręgu, o 
tern pozwalamy sobie wątpić, naszem bowiem zda
niem inspektor szkolny do szkół polityki mięszać nie 
powinien. Co zaś najciekawsze, to to, że p. Ohnycz 
nakazuje nauczycielom, aby o tych jego nadużyciach 
nikomu nie mówili, twierdzi bowiem, że byłoby to 
zdradzeniem tajemnicy urzędowej

Pud koniec damy jeszcze jednę radę p. Ohny- 
czowi, aby biednych nauotycieli nie prześladował, 
mając na nich podejrzenie o autorstwo naszych ko- 
respondencyj, gdyż to nie ich wina, że my się zru- 
szczyć nie chcemy, ani nie pozwelimy.

Kclej elektryczna we Lwowie.
Onegdaj zamieściliśmy kilka uwag o ruchu wo

zów naszej kolei elektrycznej, oraz o pewnych niedo
kładnościach, które mogłyby spowodować wypadki. 
Dyrekcja kolei elektrycznej nadsyła nam pismo, 
w którem wyłuszcsa powody takiego stanu rzeozy. — 
Przyznając wiele słuszności tym zapatrywaniom dy
rekcji tramwaju — zamieszczamy je w całości:

„Z powodu artyknłn, umieszczonego w nrze 140, 
z dnia 21 maja w Dzienniku Polskim, w którym 
wystosowane są poniekąd pod naszym adresem uwagi, 
dotyczące lwowskiej kolei elektrycznej, ośmiela się 
niżej podpisane kierownictwo mchu tej kolei zako 
munikować szanownej redakcji następnych k lka uwag, 
pozostawiając jej łaskawemu uznaniu, czy i jaki pu
blicystyczny użytek zechce z listu naszego zrobić.

Pi sedewszystkiem — odnośnie do nieregularnego 
kursowania wizów, ośmielamy się zwróeić uwagę, że 
od Świąt Wielkiej Nocy, tj. od wprowadzenia letnie
go rozkładu jazdy stale 15 wozów (wliczając w to 
wóz, kursujący na linji cmentarnej) na linji ruchu 
utrzymujemy — ponieważ zaś cały nasz park z 16 
wozów się składa, sądzimy, iż zbytecznem jest nad

mieniać, że tym sposobem wyzyskujemy oałą rozpo
rządzają naszą siłę.

Źe nie wszystkie przeszkody ruchu następują 
z naszej winy, choć wszystkie ciążą na nas w swych 
skutkach, staje się zrozumiałem po rozpatrzeniu bliż- 
szem ich przyczyn. Bo i w jakiż sposób może wćz 
nasz trzymać się ściśle rozkładu jazdy, mając w ka
żdej niemal chwili przed sobą na szynach ciężarowe 
zaprzęgi, które ze znaczną tylko stratą czasu i wy
siłkiem ludzi, oraz słabych i nad miarę przeciążo
nych koni — inogą zrobić miejsce dla naszego wo
zu? W każdej chwili można obserwować na ulicach 
takie wstrzymania ruchu i można przy t m zauwa
żyć, z jakiem zamiłowaniem szyny nasze używane są 
przez wszelkiego rodzaju woźniców, tembardziej, że 
szerokość naszego toru odpowiada mniej więcej sze
rokości zwykłych wozów! Oprócz tego mamy do wal
czenia z zanieczyszczeniem szyn, które nieraz giną 
pod pyłem ulicznym, co przy ogólnym braku wody 
we Lwowie sprawia, że każdej chwili narażeni je 
steśmy na stracenie kontaktu.

Każde wstrzymanie takie ruchu, czy to z obcej 
winy, czy też wskutek zepsucia wozu naszego., roz
przestrzenia się wnet na całą linję ruchu — tem
bardziej, że podwójny tor naszej kolei przy kośoiele 
św. Antoniego w jednotorowy przechodzi, a musi być 
w jednym oi^gu zasilanym. Jeżeli zatem wóz, ma
jący parę minut spóźnienia, przyjdzie do kościoła św. 
Antoniego, wtedy albo dalej jechać nie może, bo za- 
myki już drogę wóz inny, z którym skrzyżowanie 
miałe nastąpić przy kościele św. Piotra i Pawła, 
albo też wjeżdża na tę linję. a w takim razie dla 
tamtego wozu drogę zamyka.

Pomimo tego ośmielamy się zakomunikować sza
nownej redakcji, że w przeciąga ubiegłych 4 tygodni 
przewieźliśmy 321.784 osób... jest to oyfra, która 
jak nam się wydaje, jasno dowodzi, żeśmy się uczci
wie i sumiennie starali dokonać, co tylko było w na 
szyeh siłach!

Co się tyczy dalszych zarzutów szanownego ar
tykułu, mianowioie, co się tyczy twierdzenia, zarzu
cającego aam wprost wysyłanie na linję wozów z ze
psutymi hamulcami i bez dzwonków sygnałowych, 
zmuszeni jesteśmy przypuścić, że szanowna red icja 
tak ciężkie przewinienie zarzuca nam na zasadzie 
mylnyeh i niesprawdzonych informacyj.

Jesteśmy zupełnie świadomi o stopniu odpowie
dzialności ulicznego rnchn i już z tego powodu ha
mulce i dzwonki sygnałowe są przedmiotem ścisłej 
rewizji, która się odbywa każdego rana przed wy
jazdem wozów. Żaden też z kierowników wozu nie 
przyjąłby na siebie odpowiedzialn iści wjjazdu wo
zem, nie będącym w zupełnym porządku — każdy 
zatem stosownie do instrLkcji i we własnym inte
resie bada wóz przed wyjazdem.

Samoprawns używanie przez kierowników wo
zów żelaza do dzwonienia usunęliśmy natychmiast, 
jak tylko to nadużycie doszło do naszej wiadomości. 
Przy jednym tylko wozie (nr. 1) zastosowaliśmy dla 
próby dwone* poruszany ręką, ale i przy tern urzą
dzaniu ręka poruszającego dzwonek znajduje się przy 
samej rękojeści hamulca.

Nie szczędzimy ani upomnień, ani pisemnych 
nakazów, ostrzeżeń i rozporządzeń — ani kar w razie 
potrzeby, aby miejscowy personal jak najczęściej ć'ri 
ezyó i wpoić mu pojęcie o ciężkiej odpowiedzialności 
ich służby, a jedną z największych przeszkód w wy
ćwiczeniu naszych ludzi jest publiczność sama, nie 
zachowująca wywieszonych przepisów, wdająca się w 
rozmowy z kierownikami wozów i nieBpełniająca za
rządzeń personalu wozu — przeciwnie obsypująca ich 
obelgami przy każdej sposobności.

W tej naszej moralnej i pełnej odpowiedzial
ności pracy z wdzięcznością przyjęlibyśmy pomoc 
prasy i publiczności, i z wdzięcznością przyjmujemy 
też dochodzące nas, a zaopatrzone w odpowiednie 
dane, jak czas, numer wozu. konduktora tp. zaża
lenia, ctóre nam ułatwiają kontrolę i pozwalają fakt 
sprawdzić i przyczynę usunąć — co więcej jesteśmy 
zupełnie świadomi, że wszelkie niedokładności i bri i 
dadzą się usunąć tylko tym sposobem — drogą współ
działania wszysicich interesowanych czynników/

Dyrekcja tramwaju elektrycznego odnosi się do 
nas i do publiczności i pod tym względem ma słu
szność. Lecz jeżeli mamy być bezstronnymi, to mu
simy podnieść, że i z jej strony rozwinięcie większej 
energji nie zaszkodziłoby. Piszący te słowa sam był 
świadkiem np , iż wóz miał zepsuty hamulec, a że 
kierujący wozami bardzo często drączkami żelaznymi 
dzwonią, to chyba wszyscy o tem wiedzą. — Co do 
tamowania ruohu — to wina spada na magistrat, 
który powinien był dawno wyjednać wydanie odpo
wiednich przepisów polioyjnyeh.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fuadacjl Imleaia Tadoufzi

(fcciusji i.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  23. maja.
Popołudniu na Wyso im zamku festyn na do

chód korpusów wakacyjnych.
Teatr letni: „Madame Sans dane. Początek o 

goiz. 7 ‘,'j wieczorem.

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta p. 
M o c h n a c k i  wyjechał w sprawach miasta do 
Wiednia. Agendy jego objął wiceprezydent p. M a r 
c h w i c k i .  — Prof Tadeusz P i ł a t ,  wyjechał 
wczoraj do Wiednia, na posiedzenia państwowej rady 
kolejowej. — Radca dworu Włodzimierz hr. Ł o ś ,  
wyjechał na lustrację starostw do Białej i Źywea.

Kalendarz. Czwartek (23.): Wniebowstąpienie 
Pańskie. Wschód słońca o godzinie 4. minut 19, za
chód o godzinie 7. minut 35.

Ka l end ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

■j* Józef Neuwirth, jeden z wybitnych posłów 
parlamentu austrjaekiego, o którego śmierci doniosły 
już depesze, urodził się w roku 1839 w Triesch na 
Morawji, jako syn ubogiego nauczyciela. Ukończywszy 
gimnazjum w Pradze, poświęcił się naprzód studjom 
technicznym, równocześnie jednak słuchał na uniwer
sytecie wykładów ekonomji politycznej. W  paździer
niku 1860 przybył do Wiednia, by studjować che- 
mję. K u r a n d a zaciągnął go wówczas w szeregi 
w szeregi publicystyczne. Pracy na tem polu poświę
cił się Neuwirth w końcu wyłącznie. Jako współ
pracownik Ostdeutsche Post, był już w 23 roku 
życia zaliczany do najzdolniejszych dziennikarzy. Przy 
wspomnianem piśmie pozostawał do r. 1862, potem 
przeszedł pod sztandary Presse, które opuścił, prze
nosząc się do N . fr. Presse, do której założycieli 
poniekąd należał. Oprócz bieżąeych artykułów dzien
nikarskich wygotował w ciągu lat najbliższych sze
reg prac, omawiających sprawy polityczne i eirono- 
miczne.
podatkowymi w XI. klasie rang i: ukwalifikowanogo
podoficera rachunkowego I. klasy 77. pułku piechoty 
Wolfa Rubena Rudermanua, oraz praKtykantów po
datkowych: Władysława Oohęduszkę, Stanisł iwa Hor, 
niaka, Izydora Piseckiego, Alb;na Szc.ęsnegj, Fr. 
Hawrana, J. Ładzińskiego, Teofila Gawańs iego i 
Władysława Wcisłowskiego.

Z początkiem r. 1869 popadł Neuwirth skut
kiem nadmiaru pracy w ciężsą chorobę. Walczył z 
nią póltrzecia roku i dopiero w r. 1871 mógł po
wrócić do pracy dziennikarskie1 Wrócił do N . fr. 
Presse, lecz już w maju r. 1872 epuścił ią, aby w 
zupełności poświęcić się pracy nad wyczerpującemi 
stndjami z zakresu finansowości państwowej.

W r. 1873 wszedł do parlamentu jako repre
zentant berneńskiej izby handlowej. Jako członek ko
misji ekonomicznej oddawał się niezmordowanie swym 
zadaniom. W r. 1878 wybrano go do delegacji, 
gdzie referował zamknięcia rachunkowe wspólnego 
zarządu finansowego.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował in
żyniera II klasy krajowego biura meljoracyjnego 
Stanisława Szczepanowskiego inżynierem I. klasy 
tegoż biura.

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu zamiano
wało poborcami podatkowymi w IX. klasie rangi 
nontrolorów pedatl wych Jarosława Radeokiego, Jó
zefa Utschika, Stanisława Swiąteckiego i Romana 
Sowińskiego; dalej iontrolorami podatkowymi w X. 
klasie rangi adjunktów podatkowych : Jana Hołyń-
skiego, Ignacego Wąsowicza, Engenjusza Karpiń
skiego i Antoniego Zarży kiego; wreszcie adjnnktami

Do Towarzystw1 dziennika'' y polskich przy
stąpił jako członek w spiera/' hr. Andrzej F r e 
d r o ,  właściciel Bieńkowcj W.„„ni.

Dobrodziejstwo. Prsegląd  omawiając naj nowszy 
ukaz „wołyński11, nazywa g o .. dobrodziejstwem. 
Hałyczanyn  chwali go za to i sądzi że tak na tę 
sprawę winne zapatrywać się wszystkie polskie dzien
niki. Niestety w tem towarzystwie my znaleść się 
nie chcemy i pozostawiamy zachwycanie się „dobro
dziejstwami*' carskiego rządu — Przeglądowi [ 
wspólnikom jego „marzeń i myśli1*.

Dar. Cesarz udzielił dla pogorzelców Komarna 
zspomogi w kwocie 400 zł.

Czyn.. iście bohaterski Znany poseł do rady 
państwa, dr. Lewakowski, zwołał sobie w Wadowi
cach wiec ludowy i oczywiście prawił tam biednym 
chłopkom różne przepiękne rzeczy o procedurze cy
wilnej, reformie wyborczej i wielu iunych podo
bnie tym ciekawych sprawach Ale prawdziwie boha
terskim czynem nazwać nam wypadr zdarzenie, jakie 
tam zaszło, a które JV. R ef. tak opisuje:

„Pomiędzy innemi charakterystyoznemi cechami 
wiecn było uderzenie kilkostronne na duchowieństwo. 
Ogólnie zaś potępiano mięszanie się kapłanów do 
■praw, zupełnie z kościołem nic wspólnego nie ma
jących, zakazu z ambony czytania pisemek ludowych 
ks. Stojałowskiego i Przyjaciela ludu za któremi 
otwarcie wiec się oświadczył. Jeden z włościan żądał

| wysiania do ceśarża deputaeji w sprawie uwięzionego 
ks. Stojałowskiego, przyczem zrobiła się nie mała 
wrzawa, którą umiał przewodniczący powagą swoją 
(sic!) ułagodzić.**

Winszujemy wiecowi — drowi Lewakowskiemu 
i N . Reformie.

W sprawie odpoczynku niedzielnego ogłasza 
magistrat m. Lwowa, co następuje: „Odpoczynek nie
dzielny ma trwać 24 godzin i rozpoczynać się w nie
dzielę najpóźniej o godzinie 6 . rano. Dla następują
cych kategory; przemysłu praca w niedzielę jest do
zwoloną, a to : 1) piekarzom: przy wyrobie pieczywa 
do godziny 1 0 . rano — i potem od 1 0 . wieczór, a 
przy sprzedaży pieczywa przez cały dzień; 2) cukier
nikom i piernikarzom : przy wyrobie towarów, irtóre 
do spożycia świeżo sporządzone być muszą, do 10 . 
rano, przy sprzedaży zaś przez cały dzień; 3) rzeźni- 
kom i nandlarzom dziczyzny : wyrąb i sprzedaż są
dozwolone do 10. rano; 4) masarzom i trudniącym 
się wyrobem kiełbas: przy wyrobie do 1 0 . rano,
przy sprzedaży zaś od 7— iO. rano i od 3 —6 po
południu ; 5) fryzjerom, golarzom i perukarzom; 6) 
mleczarniom — jak niemniej 7) praca wiązania i 
sprzedaży naturalnych kwiatów w niedzielę dozwolouą 
jest przez dzień cały. Pomocnikom, zatrudnionym w 
wymienionych powyżej kategorjach przemysłu produk
cyjnego — o ileby w niedzielę byli zatrudnieni dłu
żej, niż przez trzy godziny — należy pozostawić 
spoczynek przynajmniej 24-godzinny bądź w następną 
niedzielę, bądź też — jeśli to ze względu na przed
siębiorstwo jest niemożebne — w innym dniu po
wszednim, albo spoczynek, trwający po 6 godzin w 
dwóch dniach tygodnia.

Taki sam odpoczynek niedzielny jest przepisany 
d la : a) przedsiębiorstw komunikacyjnych, b) przed
siębiorstw pogrzebowych, c) zakładów, trudniących 
się posługami publicznemi, d) zakładów gościnno- 
szynkarskich, e) zakłalów fotograficznych, f) zakła
dów kąpielowych i g) zakładów wyrobu i sprzedaży 
wody sodowej.

Przedsiębiorcom przemysłowym wyznania mojże- 
szowego, którzy zatrudniają w y ł ą c z n i e  t y l k o  
pomocników izraelickich, i tak sami, jak i wszyscy ich 
pomocnicy za howują regularnie spoczynek od pracy 
w sobotę przez 24 godzin, dozwolona jest praca w 
niedzielę w przemyśle produkcyjnym, z wykluczeniem 
jednak połączonej z tym przemysłem sprzedaży, pod 
warunkiem, że robót swyoh nie będą wykonywali pu
blicznie i że roboty te nie sprawią większego ło
skotu. Praca przy sprzedaży tewarów w przemyśle 
handlowym dozwolona jest w niedzielę od 7— 10 rano 
i od 3 —6 popołudniu. Jeżeli w jakiem przedsiębior
stwie handlowem spoczynek niedzielny od 12 godz. 
w południe bez przerwy aż do otwarcia handlu w 
dniu następnym nie meże być dozwolony — należy 
zatrudnionym naprzemlan pozostawić wolną całą drugą 
niedzielę, a gdyby i to było niemożliwe, połowę in
nego dnia w tygodniu. Tak w niedzielę, jak i w 
dnie świąteczne, należy pomocnikom przemysłowym 
z uwzględnieniem ich wyznania, pozostawić czas, po
trzebny do uczestniczenia w przedpołudniowem nabożeń
stwie. Drzwi wchodowe do lokalów, przeznaczonych 
do przyjmowania publiczności, mają być zamknięte 
w tych godzinach, w których praca przy sprzedaży 
towarów w niedzielę nie jest dozwolona.

Pożary. W Józefówce (powiat Złoczów), zgo
rzała jedna zagroda włościańska, wartości 841 zł., 
ubezpieczona, oraz budynki gospodarcze dworskie 
p. Tadeusza Krzysztofowicza, wartośoi 5000 zł., 
ubezpieczone.

W Wykotach (powiat Sambor), spłonęło trzy
naście zagród włościańskich (dwadzieścia jeden budyn
ków), a między iunemi szkoła, ogolnej wartości 
4000 zł. — Tamże zgorzała karczma wraz z zapa
sami wartości około 2500 zł.

W Horpinie (powiat Kamionka Strumiłowa) zgo
rzało jedenaście zagród włościańskich, tndzież sześć 
zagród i dwór, będący własnością lwowskiego kon
wentu PP. Benedyktynek. Ogólna szkoda około 
13.000 zł., w znacznej części ubezpieczona. Przy
czyna : nieostrożność.

W Starem Mieście (powiat Podhajce), zgorzało 
pięć zagród włościańskich; szkoda 3600 zł. na 
600 zł. ubezpieczona. Podpalenie.

W Nockowy (powiat Ropczyce), zgorzały oztery 
zagrody, wartości około 4500 zł. w części ubezpie
czone. Nieostrożność.

W Obarzymie (powiat Brzozów), zgorzały cztery 
zagrody włościańskie wartości 4520 zł. w części ubez
pieczone.

W Baczynie (powiat Stare Miasto), zgorzało 
dziesięć obejść gospodarskich, między innemi dom 
naczelnika gminy z aktami i pieniędzmi gminnemi w 
kwocie 206 zł Szkoda ogólna 87C0 zł. w części 
ubezpieczona. Podpalenie.

W Czabarówce (powiat Husiatyn), zgorzało jede
naście zagród włośoiańskich, szkoda 4600 zł. tylko 
w małej części ubezpieczona

Na szczycie góry „Klimczak** w państwie Bu
czkowice (powiat Biała), spłonęło zbudowane tam
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MAŁA PARAFJA
P O W IE Ś Ć
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(Ciąg daiszy.)
Głębokie westchnienie które «ię dało iły- 

■zeć niedaleko od niej, przekonało ją, że nie jest 
tu taj samą, że oprócz niej jeszcze ktoś się znaj
duje w kościółką. W zrok jej, przywykły już de 
półmroku, dostrzegł niedaleko od jej własnego 
krzesła ja k ą i biedną kobietę, która się również 
m odliła; obrana była prawie w łachm any, a obok 
niej leżał jak ii skromny i nędzny tłnmoczek 
obok parasolki z zniszczonego czarnego perkata.

Pani Fenigan, ta  daw na pani Fónigan, k tó 
ra  przed chwilą weszła do kościółka, nie lnbiła 
żebraków, nważała to dla siebie za rzecz poni
żającą dawanie jałm użny, i nigdy, »a wyjątkiem 
tego dnia, w którym  biednym  wydawano n niej 
pożywienie, to jest aa wyjątkiem  tradycyjnego 
poniedziałku, nigdy nie d ała  żebrakow i ani zła
manego grosza, ani snchej skórki chleba. Był to 
jeden z artykułów  jej osobistego kodeksu moral
ności i wieczny przedmiot jej sporów z synową, 
gdy im się wydarzało wyjeżdżać razem w po
wozie na spacer.

Ach, gdyby z dalekiego kącika, gdzie skry - 
wąła swoje nieszczęście, L :dja mogła by ła w i
s ie ć  jak  jej nieubłagana świekra podeszła do 
biednej kobiety i zapytała je j:

— W y nie tutejsi ?1
Jakżeby była zdumioną i jakąż nadzieję 

poczerpnęłaby w tem dla samej siebie 1 ..
Ale żebraczka nie odpowiadała. Zmęczona, 

raczej siedząc, niż klęcząc, biedaczka w czasie 
modlitwy zasnęła.

Bynajmniej nie niezadowolona, coDy dawniej 
bezwarunkowo miało miejsce, i nie starając się 
nawet rozbudzić szorstko tej, k tóra modliła s ę 
do Boga w tak  nieodpowiedniej pozycji, pani 
Fónigan uczuła nagle poryw nadzwyczajnego 
współczucia i wyjąwszy z kieszeni, gdzie znaj
dował się również cały pęk klaczy, portmonetkę, 
nie otwierając jej, nie patrząc na nią nawet, nie 
wiedząc, ile w niej jest pieniędzy, położyła ją  na 
tłnmoczkn żebraozki.

Dla tych, którzy znali m atkę R yszarda na
gły ten poryw bezinteresownego współczucia 
byłby się okazał jeszcze dziwniejszym, jeszcze 
więcej zdumiewającym, niż te  wewnętrzna nowe 
postanowienia, które unosiła ze sobą po kilka 
chwilach przebytych w małej parafji.

Na widok tego, jak  wychodziła z jego ko
ściółka, Napoleon Merivet, k tóry jnż dosyć d łu 
go p r  jchadzał się po makowym ogródka, nie 
mógł się powstrzymać od radosnego okrzyku.

— To pani, pani Fónigan.... pani ? Słysza
łem  wprawdzie jakiś szelest w kościółka, ale 
nigdy mi na myśl nie przyszło...

— Tak, w istocie, to prawdziwy cud ; ale 
przecież dla pana coda nie są dziwnemi — od 
parła  z radosnym uśmiechem.

Następnie, otwierając parasolkę, aby ochro
nić się przed paląoemi promieniami południowe
go słońca, ciągnęła:

— Panie Meriyet, muszę pana poprosić •  
drobną przysługę... Wyjeżdżam na parę dni i 
ciężko mi zostawić Ryszarda samego, szczególnie 
teraz wobec tak  przykrych okoliczności...

Z pod gęstych i kosmatych brwi spojrzał 
na nią staruszek ciekawie.

— Nie zostawiasz go pani samego .. a kuzynka?
— K uzynka powraca do Bretanji, a ja  jadę 

z nią razem.
— Do B retanji? A to po co?
— Tego jeszcze nie wiem... To natchnienie, 

które mi przyszło tam...

M erivet nie chciał jej dalej badać, w pory 
wie radości dodał tylko z zachwytem, jakby  
przeczuł jej zamiary :

— O, zawsze wiedziałem, że pani jesteś do
brą, szlachetną kobietą i że tylko ta  przeklęta 
dama...

— Ale proszę, nie zapominaj pan, panie 
M erivet — przerw ała mn pani JFśnigan — że 
dla mego syna, ja k  i lla  wszystkich towarzyszę 
tylko Elizie i nic więcej. Ryszard mógłby żywić 
jakieś szalone n ad z ie  i, ą j r  przede m y stk iem  
sama chcę zbadać, czy i co da się zrobić je
szcze.

— Syn pani będzie o tem tylko wiedział, 
co pani sama sobie życzysz. Podczas pani nie
obecności będę go pilnował, również nie przesta
nę śledzić mieszkańców Grosbourga. A gdybym 
się nie począł na siłach przeszkodzenia jakim ś 
nadzwyczajnym, nierozsądnym zamiarom, to tu
taj obok mnie jest mój cudowny wikary, ksiądz 
Ceraise, który równocześnie z łagodnością św. 
Franciszka posiada wcale nietuzinkową siłę... 
Ręczę pani za jej syna.

— Dziękuję panu — rzekła  pani Fónigan 
głęboko wzruszona.

Z abierała się już do odejścia, widząc 
jednak, że Merivet chce zam ykać kościółek, 
wstrzymała go.

— Zaczekaj pan chwileczkę, jest tam je
szcze jakaś biedna kobiecina, która zasnęła 
podczas modlitwy.

Mały Napoleon dnmnie podniósł głowę 
do góry.

— Jest-to kościół na wielkiej drodze Jak  
tylko stoi otworem, natychm iast wchodzą do 
niego nieszczęśliwi, szukając w nim pociechy. 
Niechaj sobię śpi spokojnie, kościół mogę za
mknąć później. A czy był tam jeszcze kto 
prócz tej biednej kobiety ?

— Tak, było tam jesseze coś, co zostawi
łam i co na zawsze tam  zostać powinno: zosta

wiłam tam moją damę, moją przeklętą dumę — 
rzek ła  z radosnym uśmiechem rozpromieniona 
pai Fónigan, w niczem nie podobna do tej 
pysznej, dumnej kobiety, która przed paru 
minutami wchodziła w progi maleńkiego ko
ściółka.

IX .
Porzucom.

Po szalonej jeździe przez całą Francję, po 
pośpiesznej w zygzakach podróży, przebytej we
dług wskazówek A leksandra — podróży z roz- 
maitemi przestankami, z zachowaniem przeró
żnych ostrożności, wśród której nieraz roman
tycznie przebierano się, „hrabina11 Lid ja  w to 
warzystwie przewodnika i służącej przybyła pe
wnego wrześniowego poranku do hotelu P rin- 
cesse de Lamballe w Quiberon. Niski sufit, po 
pękany w paru miejscach wskutek wilgoci, 
duszny baldachim nad starożytnem w formie 
łódki łóżkiem, były przyczyną, iż L idja przepę
dziła całą noc bezsennie. Gdy rankiem, przy 
pierwszem uderzeniu dzwonów na Anioł Pański 
otworzyła okno i zoczyła zachmurzone niebo, 
mały szary w romańskim stylu kościółek z ni
skim portykiem i starych Bretończyków, którzy 
przy spotkaniu wśród mgły mruczeli ja k  psy 
morskie — gdy r.obaczyła to wszystko, ogar
nęło ją  przeczucie, że g ra ją  z nią niską i nędzną 
komedję.

W rażenie to nie ustąpiło przez cały ranek 
aż do chwili, w której pojawił się Aleksander, 
powróciwszy z poszukiwań za swymi krewnymi 
B lanchard’ami. Po czterdziestu latach przypo
mniał sobie pewnego razu o nich w Monte Carlo, 
gdy się biedził nad wyszukiwaniem schronienia 
dla prześladowanych kochanków. P unk t o godzi 
nie dwunastej powrócił rozpromieniony. I  starzy 
i młodzi, wszyscy Blanchardowie, których znał 
w dzieciństwie, spoczywali na cm entarzu w Qui- 
beron. Tak, wszyscy Blanchardowie pomnrli, 
prócz jednego wuja, kapitana, który się włóczył

schronisko dla turystów zwane „Olementinenhfitts**, 
prawdopodobnie skutkiem nieostrożności bawiących 
tam w dniu 5. b. m. podróżnych. Szkoda 3000 zł., 
ubezpieczona na 2300 zł.

W dniu 7. b. m. w Horodysławicach spłonęły 
trzy zagrody, a równocześnie w Podjarkowłe czter; 
zagrody. Obie miejscowości leżą w powiecie bobre- 
okim w obu wypadkach podpalenie; apraweów wy
śledzono i oddano sądowi.

Śmierć przed frontem. W petersburskich ko
łach wojskowych żywe zainteresowanie obudziła tra
giczna śmierć pułkownika Uporkinowa, dowódcy ba- 
terji gwardji kozaków, który umarł przed frontem, 
żegnając się z baterją, wyruszającą do obozu.

Z Rzymu donoszą do Czasu, że ksiądz arcy
biskup warszaw ski Popiel przyjmowany był już 
dwukrotnie przez papieża. Dostojny książę kościoła 
był do tego stopnia wzruszony pjdczaa pierwszego 
posłuchauia, źe z początku nie mógł wymówić pier
wszego słowa. Ksiądz arcybiskup jest zachwycony 
Rzymem i przyjęciem, jakiego doznał. Pełnomo
cnik rosyjski przy Watykanie p. Izwolskij zaprosił 
księdza arcybiskupa na obiad, w którym brał także 
udział karuynał Wincenty Vannutelli. Kardynał 
Serafin Vannutelli zamierza także wydać obiad dla 
uczczenia przybycia księdza arcybiskupa do Rzymu.

Cesarzowa austrjacka, jak donosi Neue freie 
Presse zamierza podczas pobytu swego w Bardyjo- 
wie (Bartfeld) na Węgrzech, dokąd wybiera się dnia 
1 . lipca r. b., urządzić wyoieozkę do Krynicy.

'oża1 W Kobryni w gnbernji grodzieńskiej 
pożar obrócił w perzynę 200 domów. Troje ludsi 
zginęło. W tej samej gubernji, w miejscow r u. 
rzeny, zgorzało również 200 budynków, a * VI .rza- 
nach w gubernji penzeńskiej spaliło się 90 ouwów.

CksplOZja. W kopalni Morgantown w Ameryce 
Północnej eksplodowały gazy. Ośmin górników wy
dobyto zabitych, a 8 pokaleczonych, 132 zaś znaj
duje się jeszcze w podziemiach.

Sprawca zamachu na pomnik Hentsiego, Szeles, 
został — jak donosi Buda-Pesti H irlap  — areszto
wany na terytorjum francuskiem.

Dezerter aktorem. W Lówenberfcu ped Wro
cławiem uwięziono jednego z członków goszczącej tam 
trupy teatralnej, w którym poznano zbiegłego z pod 
chorągwi porucznika 14 pułku pieohoty niemieckiej.

Spadek nieszczęściem. W Paryż zastrzelił się 
22 letni Franęois Chrćtien, podoficer jednego z afry
kańskich pułków. Nieebyt dawno temn, odziedzi
czywszy w spadku 30.000 fr. roztrwonił całą tę 
sumę na podarnnki dla hiszpańsk ej tancerki O t e- 
r o , w której zakochał się. Wydawszy ostatniego 
franka, palnął sobie w łeb.

7 atonęła na Bałtyku w nocy z 20. na 21. 
bm. łódź niemiecka „Joachim Christian**. Z załogi 
n. t nie ooalał. Dotąd wydobyto z wody 3 trupy.

Wypadek. Iwan Kotylak, zarobnik z Rodatycz, 
przybył wczoraj rano do zakładu gazowego, pragnąc 
'"szukać sobie jaką robotę — ale zaraz na wstępie 

spotkał go niemiły i bolesny wypadek, w tej chwili 
bowiem, gdy wchodził, rozpoczęto z poddasza zsy
pywać sadzę, która wpadła mu w oczy i prawie 
zupełnie go oślepiła. Zaopatrzyła go stacja ratunko
wa, poczem odstawiono biedaka do szpitala.

Oszust. Policji przytrzymała wczeraj notowane
go oszusta Rudolfa Spiegla, który jako ajent firmy 
Urban w Bernie sprzedawał rozmaitym osobom losy 
austrjaekiego czerwonego krzyża na raty, a pobrs 
nych wpłat nie odsyłał do Berna, lecz inkasował do 
własnej kieszeni.

Zdzisran 6 zarzutok z dzieci na ulicach rozpo
czyna się na nowo w naszem mieście. Wczoraj w 
połudrie darł jakiś niewiadomy sprawca zarzntkę z 
Jędrzeja Kmiecia, 8-letniego chłopaka, wracającego 
przez plac Sw. Jura ze szkoły do domu.

Z powodu że wszystkie dzienniki krajowe po
dały do wiadomości firmy przedsiębiorców, którzy 
otrzymali iobotv na linji kolei państwowej Halicz- 
Ostrów (Tarnopol), a między tymi firmami wymie
niono mylnie: „Radwański i Spółka*1, zamiast Lu
dwik Raawa-ski, przeto upraszam najuprzejmiej o 
łaskawe zamieszczenie niniejszego sprostowania, nad 
mieniając jednocześnie, iż panowie Bolesław Długo
szowski i Klemens Ilgner, z którymi co do budowy 
1 ., 2 . i 3. losu kolei Stanisławów-Woronienka i do 
udowy gmachu dla c. k. dyrekcji kolei w Stani 

sławewie jestem w spółce — w budowie 7  i 8 
losu kolei Halicz-Ostrów (Tarnopol) nie maia że 
dnego udziału.

Z wyskiem poważaniem
Ludw ik Radwański.

Katalog ilustrowany maszyn i narzędzi rolni
czych, wydała firma handlu maszynami M. K o r k e s  
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 33. Między liztami po- 
cjlpalnymi wyszczególnionymi w katalogu, znajduje
my takież od takich właśeieieli ziemskich, jak Sta- 
n «ława hr. Badeniego, pp. Jądrzejowiczów, Ober- 
fńskich, Garapicha, br. Christianiego i innych, któ- 

rym firma ta maszyny rolnicze dostarcza.

sawsse po świecie, i jego żony, m iesskąjącej w 
i żółtym domu na płaskim brzegu w Port-Galigan.

„Moja ciotka z żółtego domku“ — jak ją  
shrzcił A leksander — zgodziła się odnająć hra

binie swojo pomieszkanie z całem urządzeniem, 
zgodziła się gotować je j obiady, jak  również i 
i hrabiemu, skoro tylko przyjedzie, zgodziła się 
przysłać nawet wózek po śniadaniu po rzeczy i 
pakunki hrabiny i jej służącej. I  wszystko to 
oddaje za bardzo przystępną cenę, co naturalnie 
było na razie wskazanem. Dalej, z żółtego domku 
widać cały port, jak  na dłoni; można więc bę- 
dzie spostrzedz zaraz, gdy wejdzie do portu jacb t 
Niebiesko'Biały-Czerwony. Będzie on mnsiał za
rzucić kotwicę tuż nawprost domku ciotki Bian- 
chard.

Miasteczko Quiberon znajdowało się na pół
wyspie, między dwoma portam i: jednym , bliż
szym • Port-Marie — drugim zaś, dalszym __
Port Galigan — do którego prowadzi droga wśród 
krętych  zaułków, między ogrodami, sadami, pło
tami i ścianami —-  słowem przez takie miej
sca, które mogą służyć jako doskonała zasadzka 
dla rabusiów i wszelkich podejrzanych indy
widuów.

Kiedy Lidja przeniosła się nad morze do 
ciotki Aleksandra, mgła jnż się rozeszła, a ra 
zem z nią zniknęły i dręczące ją  myśli. Morze 
było zalane łagodnem, złotawem światłem, na 
horyzonc>: rysowały się kontury Port-NaTallo 
Saint-Gilda. Panująca w zatoce cisza stanowiła 
rażący kontrast z łoskotem bałwanów, uderzają
cych o skały po tam tej stronie zatoki. U  samego 
wejścia do portu stał samotny żółty domek, lecz 
jeszcze jaskraw iej od pomalowanych żółtą farbą 
ścian odbijał jnż z daleka biały —  jakby  w 
dwa skrzydła uzbrojony — ubiór na głowie cio
tk i Blanchard, który w oczekiwania lokatorów 

, już od świtu zajęta była czyszczeniem szyb w 
! oknach i mebli z czerwonego drzewa.

( Oiąa dałszy nastąpi).

ORIENT ALINA czyli PUDR w PŁYNIE B A L S A M  O K I M E C O AE S E N C J A  a r o m s t y c z a a  d o  p ł u k a n i a  u s t .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje Lmdzo przyjemne, orzeźwiające 

nadaje twarzy piękną i priyjem są białość, odświeża i konierwaje i wzmacniające dziaeła płakanie, nsnwa kamień i nieprzyjemny zapaob znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania
Cena 1 zł, «  ustach, zębom powraca białość i chroni od psucia się. wdzięków a i do póinej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.
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Warszawskie Towarzystwo cyklistów" zamia
nowało p. W. Krobickiego, członka „Lwowskiego 
klubu cyklistów", swoim konsulem na miasto lwów. 
Towarzystwo to urządza d. 2. i 3. cv rwca między
narodowy wyścig dystansowy cyklistów Warszawa- 
Kahsz-Warszawa, kilometrów 470, start w dniu 2. 
eio-wca o godz. 10. rano Bliższych szczegółów i 
informacyj co do wyścigu, niemniej co do spraw i 
warunków przystąpienia do „Warszawskiego Towa
rzystwa cyklistów", udziela nowy konsul.

Wydział lwowskiego „Sokoła" na przedstawie
nie „Oddziału kolarzy11 uchwalił pod d. 4. bm. otwo- 
n j6  stały kurs nauki jazdy na kole dla kobiet od 
J czerwca, warunki i wpisy w kanoelarji „Sokoła."

Posiedzenie Tow. lauczycieii szkół wyj szych 
odbędzie się w sobotę d. 25. bm. o godz. 6 . rie- 
czorem w sali fizyki szkoły realnej. Porządek obrad: 
„W sprawie wychowania fizycznego w szkołach śre
dnich." Ref. prof. dr. M. Wa** aski.

Księga pamiątkowa królów strzeleckich, ofiaro- 
rana Tow. strzeleckiemu przez p. Stanisława P 1 a- 
t o w s k i e p o ,  przedstawia się bardzo pięknie i sta
nowić będzie dla towarzystwa miłą pamiątkę. Byłoby 
poląaanem, aieby w książce tej zamieszczeno także 
poczet królów poprzedn ch z lat, ile można, najda
wniejszych

Najnowsza zdobycz aeronaatyki.

t

Ostatnie la ta  dużo kazały mówić o aeronau- 
tyoe. Niedawno budziła uwagę maszyna do la 
tania, zbudowana przez Lilienthala, później zaś 
narostat inżyniera Hiram S. Maxima. Obecnie 

lechanicy zajmują się żywo ostatnim wynalaz 
kiem w dziedzinie aeronautyki, dokonanym przez 
Tofesora W ellnera z B em a morawskiego. Ma- 
zyna ta, nazwana przez wynalazcę Segelrad- 

('lugmaschine, stoi pośrodku pomiędzy aparatam i 
do latania, poruszanemi przy pomocy śruby, a 
Aeroplanem. Od samego początku wynalazkiem 
irofesora zajmuje się żywo stowarzyszenie inży

nierów w Wiedniu.
Forma podłużna, obrana dla balonów przez 

GKffarda w Paryżu w r. 1852, przez Dupuy de 
lftm e’a w Vincennes w r. 1872 im, przez Tissan- 
diera w r. 1883, wreszcie przez R enarda i Kreb- 
tą w Chalais w r. 1885-ym, urzeczywistniła w 
Wysokim stopniu zmniejszenie oporu powietrza, 
to równało się zwiększeniu -zybkości. Przytęm  
balon Renarda i K rebsa osiągnął bardzo powa
bne rezultaty pod względem powracania do pun
ktu wyjścia, tak , iż na siedm wzlotów pięć i- 
ty powrócili do miejsca wyjazdu. Szybkość, osią- 
luięta przez tych aeronautów francuskich, doszła 
io 6 l/* metra, w niektórych zaś razach wyjątko
wych do 13 metrów na sekundę.

Profesor W ellner opierał się przy budowie 
wego aparatu na badaniach lotu owadów i p ta

ków. J a k  wiadomo, w ostatnich czasach fotogra
fa  i obserwacje chronometryczne utrwaliły na 
Papierze bardzo wiele momentó” * latania metodą 
łraficzną. Oczywiście niema tu mowy o naślado
wnictwie niewolniczem, a aerotechnik bierze do 
twoich pomysłów tylko to z natury, co produku
je największą siłę impulsu przy najmniejszem 
^użytkowaniu siły. DowiedzioHem jest, że sk rzy
dłom aerostatu najlepiej nadawać formę łukową, 
tby zakreślały w powietrzu kąty ostre.

Modele, zbudowane przez Panton d ’Ame- 
Court a, Achenhacha, Dienaide’a, Forlaniniego, 
Philipsa, Poppera, Jarolim ika opierały się na 
zj ternie śruby. W adą tych aparatów, było, 
U gą niezdolne, przy użyciu maszyn dynami
cznych, do wytwarzania siły, wyrównywają^ ij 
Ciężarowi maszyny wraz z ciężarem akeesorjów
* aeronautów. P raw a wzlotu aeroplanu lub lata
wca są te same, co prawa wzlotu ptaków, wyją- 
WgBy ruchy samych skrzydeł. Przy spokojnem 
Powietrzu dziecię, puszczające latawca, biegnie
* ciągnie sznurek za sobą. Maszyny, wprawiane 
W ruch przez przyrząd, umieszczony z tyłu,
'zlatują w myśl tegoż systemu. Im silniejszy bę- 

Ó»ie szybkość horyzontalna maszyny i tern ła- 
*Wiej wyzyskają aeroplany zdolność podtrzymu
jącą powietrza Sl .jr żyjcie na p ta k i: im mniej- 
•»a jest powierzchnia ich skrzydeł, tern szybciej 
latają. Aby więc skrzydła aeroplanu nie były 
zbyt wielkie, należy zwiększyć szybkość własną 
•paratu.

Segelrad - Flugmaschine profesora W ellnera 
składa się z osi horyzontalnej z przyczepionemi 
do niej aeroplanami, wygiętemi łukowato, Bkom- 
kinowanemi w system kół żaglowych, kręcących 

w przeciwnych kierunkach jedne nad dtu- 
giemi. Łódka w formie cygara, zaopatrzona w 
«®tor, unosząca aeronautów, przytwierdzona jest 
P®d punktem  środkowym kół, tak, iż cała ma- 
®*yna ma formę olbrzymiego niby ptaka. P tak  
ten wprowadzany jest w ruch nie przez skrzydła, 
l®Oi przez system kół żaglowych. Ruchy p taka 
lecącego i siła, nadawana latawcowi przez cią
gnięcie za sznurek, kombinuje się w pomyśle 
Wellnera w ruch rotacyjny. K ierunek aparatowi 
n “daw any jest przez ster, umieszczony na krańcu 
na*szyny, lub też przez powiększenie liczby obro
tów kół żaglowych to z jednej, to z drugiej 
8trony. Zbudowany w ten sposób aparat osiągnąć 
może szybkość większą, niż szybkość lokomo
tywy, co mu pozwala walczyć skutecznie z prze 
®ttrnemi prądam i powietrznemi.

Oto aparat, obliczony na dwóch aeronautów : 
^nżde z kół ma 4 m etry 77 ctm. w przecięciu, 
a uia po bokach 6 aeroplanów, szerokich .na 5 

letrów. Dwie maBzyny o sile 20 koni wyprodu
kują przy 180 obrotach na minutę szybkość 45 
“ ntrów i siłę* unoszącą do 1.500 kilogramów. 
Ptócz tego profesor W ellner zbudował maszynę 
miększą, zaopatrzoną w 6 kół żaglowych, mają- 
oyeh 6 metrów 4 et. w przecięciu, zaopatrzoną 
w motor o sile 24 koni, który, przy 135 obro
tach na minutę, może unieść 6.4000 kilogramów, 
czyi; 6 aeronautów z potrzebnemi do podróży 
napowietrznęj przedmiotami i przyrządami.

Ostatnie doświadczenia prof. Wellnera zdają 
*ię skazywać na zapomnienie wszystkie systemy 
f tków napowietrznych, które miały się wznosić 
i ju ie  dzięki sile swego motoru, która to siła 
,lJ -la być wyższa od ciężaru, przeznaczonego do 
f1 n iesien ia . Dziś już najwybitniejsi aeronauci 
c i ipejgcy, j a k : profesor Pistro, Miller, Hauen,
^ l  ^nają zasadę zastąpienia częściowego wagi
P aaz jakikolwiek gaz, który powiększy siłę 
w -‘Otu aparatu.

J a k  to wzmiankowaliśmy powyżej, wynala
z ł prof. W ellnera zainteresował żywo najszer- 

826 koła techników sustrji skich. Tyle tylko do
tychczas o nim powiedzieć można. Czy nie za- 
£ ledzie nadziei — zbytecznem byłoby przesądzać. 
A-ażdy z aeronautów sądzi, że wypowiedział o- 
*tatnie słowo w swojej specjalności, a dotych- 
Łać te „ostatnie słowa* okazywały się zawsze 
, '«edo8tatniemi. Czas pokaże, o ile aparat pro- 
tesora W ellnera jest zbliżony do „ostatniego 

0łra“ aeronaatyki.
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Wiaaomosci literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t ni m*:  

Dziś we czwartek na otwarcie Teatru letniego 
„Madame bans-Gśne", komedja w 4 aktach W. 
Sardou; jutro w piąte: po raz drugi „Kolejarze",
komedja w 4 aktach przez Michalskiego i Łópaciń 
skiago ; w sobotę wznowienie „Ferrenl", komedja W 
Sardou.

T e a t  r* -
(„Kolejarze'1, komedja współczesna w 4. aktach

przez St. Łapińskiego i  H . Michalskiego)
Nowość onegdaj przedstawiona nie jest w 

grancie nowością. G.riat „kolejarzy" opiera się 
na tych samych l  iezdrowych podstawach, które 
z wielkim talentem nakreślił] w „Łapownikach" 
Ostrowski. Ta sama tu ta ' przewaga samowoli 
grubych ryb ńad zdolnościami i zasługą; to 
samo wyzyskiwanie instytucyj, przeznaczonych 
dla pożytku społeczeństwa, na korzyść osób pry
watnych ; to same wreszcie płaszczenie się nę
dznych kreatnr, które elastycznem sumieniem 
odnoszą sukces, podczas gdy praca rzetelna 
przechodzić mnsi istne piekło szykan i pokus. 
Skąd inąd znowu znamy resztę czynników, 
wchodzących w skład komedji pp. Łapińskiego 
i Michalskiego.

Taki np. szlachetny Karol, nowoczesny ry 
cerz bez skazy, hardo stawiający czoło tam, gdzie 
idzie o obronę swych przekonań i uczuć stał 
Bię artykułem  bardzo pospolitym i znajduje się 
do nabycia nietylko n firm głośnych, lecz nawet 
w skromnych grajzlerniach dramatycznych. Nie 
wiele nowego wnosi z sobą również legenda o 
córce miljonera, zakochanej w ubogim młodzień
cu, który inną, ubogą dziewczynę kocha, a in- 
trygantki w guście Felicji, cynicznej handlarki 
uśmiechów — gdyby tylko uśm iechów! — nie 
zawadziłoby także trochę przewietrzyć.

W komedji wymienionej spółki jest wido
cznym rozmach do nakreślenia wielkiego malo
widła na tle pewnej kategorji dzisiejszych sto
sunków społecznych. Niestety jednak  antorowie 
nie zdołali w zupełności sprostać zadania. Ry- 
sunek tego obraza jest niepewny, nieśmiały, 
miejscami grzeszy nawet rażąeemi usterkami, 
koloryt zaś posłagnje się przeważnie kombino 
waniem tonów szarych, lekko tylko przyprószo
nych żywszą jakąś barwą.

Pochodzi to stąd prawdopodobnie, że auto- 
rowie musieli snać obficiej czerpać w źródle fan
tazji i reminiscencyj, aniżeli w tern jedynem nie- 
wyczerpanem źródle każdej prawdziwej sztnki, 
jak ie  try ska z życia. Trochę bystrzejsza obser
wacja byłaby wniosła w obraz stosunków „ko- 
lejarsKich" więcej wyrazistości, a przedewszy- 
stkiem uczyniłaby go bardziej zajmującym. B rak 
jej odbija się najfatalHiej na ekspozycji, która 
zaledwie odsłania nam widok na charakte
rystyczne cechy Bfery, obranej, za przedmiot 
komedji.

Najlepiej jeszcze nakreślonemi postaciami 
są: prezes i żona dozorcy drogowego Szczęsne
go, najmniej bowiem do nich przylgnęło kom u
nałów i najlogiczniej w ich akcji godzą się przy 
czyny z skutkam i. N a ostatnim planie ustawione 
figui y robotników kolejowych tryskają prawdą 
życiową, która tak  bardzo przydałaby się bo
haterom komedji.

Z tern wszystkiem „Kolejarze* dość podo
bał. stę naszej publiczności; zasługa to głównie 
— wcale żywej akcji, szparko rozwijającej się 
z chwilą wyjścia po za ram y ekspozycji.

Artyści, p r a w i e  wszyscy, spełnili, co do 
nich należało. P. C h m i e l i ń s k i  w roli prezesa 
doskonale wywiązał się z swego zadania, nmie 
jętnie akcentując wyniosłość, opartą na  milio
nach i braku  zasad. Z roli F lory stworzyła 
prawdziwie poetyczną postać p. S t a c h o w i 
c z  o w a  i bodaj, czy nie ta  F lo ra właśnie, sta
nowiła great a tt raction onegdajszego wieczora. 
Panie C i c h o c k a ,  K w i e c i ń s k a  i C z a p l i ń 
s k a  znalazły i onegdaj dość pola do popisn; żału-
jemy tylko, że panna ( aplińska w dramatycznych 
momentach ostatniego ak ta  napotkała na nieza
leżne od sztnki i od niej przeszkody, skntkiem któ- 

iłoryeh eo chwila groziło jej „wypadnięcie* z roli. 
(iracko, jak  zwykle spisali się pp. W o l e  ń-
s k i ,  H i e r o w s k i ,  W a l e w s k i ,  G  a s i ń s k  i. 
P- J a n i k o w s k i  w roli W acha, a pp. D ę 
b i c k i  i P a s t e r s k i  w roli dwóch innych ro
botników kolejowych odpowiedzieli zupełnie in 
tencjom autorów. P. T r a p s z ę  pozostawiliśmy 
na koniec, by zaznaczyć, że rola Drogiewicza 
nie leży może w zakresie jego talen tr Przy- 
tem p. Trapszo przybrał w ostatnich czasach 
manierę przeciągłego mówienia i oddzielania 
każdego wyrazu pauzą — manierę, która nuży 
słuchaczy, którą więc choćby z tej tylko przy
czyny radzilibyśmy ntalentowanemn artyści" sta
nowczo pokonać. S t H

Ostatnie wiadomości.
Do Koln. Ztg. donoszą z Belgradu, że we

dle wiadomości z otoczenia króla A leksandra, 
zostały węzły wiążące go z Milanem, dzięki wpły
wowi Natalji zupełnie stargane.

W  polemice D ang News występuję Now. 
Wrcmja gwałtownie przeciw urządzenia z Ar- 
menji niezawisłego państewka nakształt Bułgarji, 
upatrując w tem dotkliwą szkodę zarówno dla 
Turcji, jak  dla Rosji. A. Wremja radzi Porcie, 
by jak  najrychlej uregulowała kwestję armeńską.

Dymisja Kalnoky’ugo.
O zmianie w austrjackiem ministerstwie 

spraw zagranicznych pisze H ałyczanyn: „Austro- 
węgierski minister spraw zagranicznych narodo
wości polskiej, to od dłuższego czasu cel 
dążeń polityki polskiej, zwłaszcza od chwili, 
gdy ta  otrzym ała w trńjprzymierzu szczególne 
poparcie. Polacy skierowali wszystkie swoje d ą 
żenia ku temu, aby w imię nienawiści kn Rosji 
osiągnąć przewagę w trójprzymierzu. Udało i * 
się to w zupełności. Ogólnie znaną tajemnicą 
było i jest, że politycy poLoy chcieli mieć mini
strem spraw zagranicznych hr. Stanisława B s- 
d e n  i e g o  i przygotowywali go na to stanowi
sko. K andydat ten jednakże zanadto się zaan
gażował w kwestji uruchomienia „kadrów uk*»- 
ińskich" w Galicji a na Bukowinie  ̂przeciwko 
Rosji. Sztucznie podsycany w Galicji i na Bu
kowinie „ukrainizm" ma na celu nietylko przy-HUWlLlie „un.iaiuiz.ui iun ----------- J K* “J
gotowywanie narodu małoruskiego do polonizacj. 
i latynizacji, lecz i esłabianie Rosji za pomocą
L L l i ----— ____ .  1  D n l lilllir m łrrlflkłopotów wewnętrznych, Rosyjski nihilizm, tyle 
swego czasn popierany przez dyplomację zacho 
dnią, nie mógł zniszczyć Ros i dlatego chytrzy

wrogowie naródn rosyjskiego wymjśli] inną for
mę nihilizmu, dając m a m arkę ukraińskiej naro
dowości, pod którą podszywa się wszystko, co 
jest wrogiem Rosji i narodu rosyjskiago, a tem 
samem w ykryw a publicznie historję i dawne zna
czenie U krainy. —  B rat obecnego namie ka 
Galicji jest zanadto okrzyczanym wrogiem Rosji 
i  dlatego utimo wszelkich wysiłków polityki pol
skiej, nie mógł utrzym ać godność' aastrjockiego 
m inistra sura w Bftgranicznyoh."

*. *
Dobrze zwykłe poinformowany korespondent 

Ł urjera  Poznańskiego pisze z W  sdn;a:
„Pomiędzy róznem. plotkami, któremi dzien

niki wiedeńskie zapełniają swe łamy, powtarza 
się i i? że sam hrabia Kalnoky, proponował 
pono ks. Franciszka Łieehtensteina, od niedawna 
ambasadora w Petersburgu. I I  r. G o ł u c h  o w 
a k i e g o  n s i ł o w a ł  p r z e c i w n i e  i l e  m o 
ż n o ś c i  n s u w a ć  z w i d o w n i .  W  Bukareszcie 
pezostawił go wbrew wszelkim zwyczajom tak  
długo, aż zniecierpliwiony hr. Gołnchowski za
żądał dymisji. Należała m a się niewątpliwie am 
basada paryska. Hr. Kalnoky odmówił nibyto 
dla tego, ponieważ hrabia jest ożeniony z księ
żniczką M arat, a więc zanadto zbliżony do kół 
napoleońskich, naprawdę zaś dla tego, aby prze 
nieść do Paryża hr. Wolkonsteina, a w jego 
miejsce do Petersburga wysłać „aitsser der Touru 
księcia Łieehtensteina, który nigdy w dyploma
cji nie piastował wyższych urzędów i który 
w stolicy moskiewskiej jest prostym figurantem 
salonowym.

Wreszcie w kwietnia, ak zapewniają w ko
łach dyplomatycznych, hr. Kalnoky proponował 
hrabiemn Gołnchowskiemu posadę ambasadora 
w stolicy apostolskiej, ponieważ sędziwy hr. Re- 
verte ra  już od dawna pragnie się usunąć. H r a 
b i a  G e ł n c h o w s k i  j e d n a k  o d m ó w i ł  
p r z y j ę c i a  a m b a s a d y ,  d r a ż l i w e j  i  po
w o d a  z a t a r g ó w  k o ś c i e l n o -  p o l i t y 
c z n y c h  w e  W ę g r z e c h  i b ł ę d n .  j  t a k 
t y k i  K a l n o k  y ’e g o , a nie otwierającej szer
szego pola działania politycznego. Słowem, h rabia 
Gołnchowski z pewnością godności piinistra spraw 
zagranicznych n ie  z a w d z i ę c z a p r o t e k c j i ,  
a n i  ż y c z l i w o ś c i  K a l n o k y ’e go .

Co do dymisji tegoż, to daremną zadawają 
sobie pracę ci, którzy odszukują różnych, arcy.- 
skomplikowanychj powodów. Po prosta wskutek
całkiem niedyplomatycznego artykułu, egłoszone-" ’ ~ - 3r ~ -go w Pol. Corr. przeciwko koledze Banffy’emu 
i wskutek poufnego lista, w k t ó r y m  s i ę  w y 
r a ż a ł  t a k  u j e m n i e  o n a n c j u s z n ,  
K a l n o k y  w g r o ni  e d y p  Io m a t ó w s t a ł  
s i ę  n i e m o ż l i w y m .  O tem w ostatnich tygo
dniach mógł się przekonać, ilekroć się spotkał, 
z którym z ambasadorów. Dyplomatom często 
niedoBtaje gruntownej nanki, ale nmieją zwykle 
z uśmiecha, milczenia lab tona słowa wyczytać 
więcej, J ż  prości śm iertelnicy; tę zaś wprawę 
dyplomatyczną Kalnoky posiadał w dostatecznej 
mierze, a b y z r o z n m i e ć ,  ż e s i ę  j e g o  r o 
l a  m i n i s t r a  s k o ń c z y ł a . "

* Ąs
Do Pol. Corresp. donoszą z B elgradu: U rzę

dowe Srbske Novińe  oddają gorący b«łd aa In
gom Kalnoky'ego około otrzym ania pokoju w E u
ropie. Pismo to nie daje wiary, jakoby nowy mi
nister spraw zewnętrznych mógł i chciał zburzyć 
dzieło, nad k*órem hr. E c \ v  jaracowął {przez 
la t 14 i owszem spodziewa s.ę, ee hr. Gołncho- 
wski potrafi także uszanować słuszne interesa 
państw sąsiednich, oraz przyczyni się do utrzy
mania pokoju nadal.

* *

Omawiając zmianę w ministerstwie spraw 
zagranicznych w W iedniu, pisze Nowoje Wre- 
m ia : „ I m i ę  i n a r o d o w o ś ć  następcy hr.
Kalnoky’ego nie upoważniają zgoła do wniosku, 
iż wybranym  został mąż, który zechce wykony
wać dumne żądania liberałów węgierskich i br. 
Banffy’ego. H r. Gołnchowski pochodzi z polskiej, 
katolickiej rodziny, znanej z gorącego swego 
przywiązania do knrji rzymskiej. H r. Agenora 
Gołnchowskiego czeka niezmiernie trndne zada
nie. W  W atykanie niema stanowczo mowy o 
odwołania z W iednia m sgra Agliardi’ego, jak  
tego pragnęli gorąco liberałowie węgierscy. 
Papież Leon .XIII. nie chce czynić ustępstwa, 
któreby było daniem satysfakcji gabinetowi 
Banffego i któreby skłoniło ten ostatni do co
fnięcia swych skarg przeciwko W atykanowi. 
Powołanie hr. Gołuchowskiego na miejsce hr. 
Kalnoky'ego nie posnnęło sprawy ani o krok 
naprzód".

Petersb. Wiedom. polemizując z tendencyj
nym artykułem  tygodnika D  e Zeit, odmawia
jącym hr. K a l n o k y ’e m n  wszelkich zalet, 
zapytnje „czyż właśnie w ciąga tych lat czter
nastu, w ciągu których hr. Kalnoky kierował 
polityką anstro-węgierską, nie wyparto Rosji ze 
wszystkich jej pozycyj historycznych na półwy
spie Bałkańskim  ? Czyż hr Kalnoky nie zosta
wia swemu następcy dwa wysuniętych na front 
placówek, pod postacią Serbji i Bułgarji, które 
w naturalnym  rzeczy porządkn mogłyby znajde- 
wać się pod wpływem Rosji ? Naszem zdaniem, 
hr. Kalnoky położył dla polityki aastrjaokiej 
na Wschodzie większe zasługi, niż hr. A n- 
d r  a s s y. H r. Gołnchowski jest bardzo mało 
znaną osobistością w dyplomacji i mianowanie 
jego przypisać należy tylko tema, że w W ie
dnia nie życzyli sobie, aby W ęgrzy podnosili 
zbytnio głowę z powoda apadku Kalnoky’ego. 
Po raz pierwszy kierownikiem polityki zagra
nicznej Austro-W ęgier będzie Polak. Nie trudno 
domyśleć się, jak  na fak t ten Rosja zapatrywać 
się będzie. gdyż dotychczasowa pokojowo- 
zaborcza polityka Austrji na Wschodzie może 
nabrać teraz^ c e c h  w o j o w n i c z y c h .  D la in ■ 
teresów Rosji może to i lepiej".

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Petersburg 2 1 . maja. Petersem ger Ztg. oma 

wiając zmianę osób w sarządzie spraw  zewnętrz
nych w Austrji, wyr sża rodzą nbolewania, iż 
wskutek coraz silniejszego stanowiska, jakie Koło 
polskie zajmuje, wszystkie sprawy monarchji 
anstrjackiej przechodzą powoli w rece polskie.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 22 maja. (Z  izby posłów ). pod ko
niec wczorajszej rozprawy nad reformą podatko 
wą przyszło w izbie z nie nieznaeząeego powodu 
do hałaśliwych scen, jakich ta  od bardzo dawna 
nie pamiętają.

Przy głosowania nad nstępem II. parafa 215 
(o w ykładania rejestru oszacowania dla umożli
wienia przegląda obowiązanym do płacenia po 
datków )-p. S t e i n w e n d e r  zażądał obliczenia 
głosów.

tenPrezydent zawiadomił izbę, że nstęp 
przyjęty został 97 głosami przeciw 90.

N a to oświadczył p. S t e i n w e n d e r ,  ża 
obliczenie jest mylne i zażąda* imiennego głoso
wania, a gdy C h 1 u m e t z k  y na to się nie 
zgodził — zaw ołał: „W  takim  razie nia bierzmy 
dalej ndziałn w tym całym „szwindla.""

Młodoozesi poczel: w ołać: „Skandal 1 W yjdź 
my ztąd 1“

Powstało ostre starcie słowne między Chlu- 
metzkym a Steinwenderem. a starcia tem a to
warzyszył przeraźliwy hałas. Nareszcie z trudem  
ndało się p. K  a i z 1 o w i przyjść do głosn tak, 
że go wszyscy mogli zrozumieć. Spokojnie i w 
sposób bardzo grzeczny wykazał mówca wątpli
wość wynika głosowania i zażądał ponownie 
głosowa a imiennego — Chlnmetzky jednak 
znown się nie zgodził.

Teraz postanowiła opozycja nie dopnścić już 
do żadnych dalszych pertraktacyj. N a nowo 
więc zerwała się bnrza. Krzyczano, bębniono 
pięściami po paltach — skutkiem czego powstał 
piekielny hałas

Prezydent wniósł zamknięcie posiedzenia, 
co jednakże odrzucono.

Prezydent ndzielił tedy głosn p. P a c a k o -  
w i , którego jednak z powoda nstawicznego ha
łasu nie można było zroznmieć. P. Pacak posta
wił w końca wniosek, ażeby przerwać dysknsję 
nad reformą podatkową.

P. S c h l e s i n g e r  zażądał imiennego gło
sowania nad tym wnioskiem. Prezydent zarządził 
imienne głosowanie, w którem  wniosek p. Pa- 
caka ogromną większością został odrzucony, po- 
czem dopiero nastąpił spokój.

Po ukończenia dyskusji nad reformą poda
tkową odczytał prezydent C h l n m e t z k y  pi
smo prezydenta ministrów ks. W i n d i s c h g r  Ł- 
t z a , zawiadamiające izbę o mianowania mini
strem spraw zewnętrznych hrabiego G o ł n c h o -  
w s k i e g o.

P.  K a i z l  postawił wniosek nagły, ażeby 
komisji dla reformy wyborczej polecić, by zażą
dała od Babkomitetn sprawozdania i najdalej do 
15. czerwca przedłożyła izbie referat.

Po umotywowania przez p. Kaizla nagłości 
wnioskn, zabrał głos minister B a c q n e c h e m  
i oświadczył, że snbkomitet ukończył już swoją 
pracę i w najbliższych dniach wystąpi ze spra
wozdaniem przed komisją dla reformy wyborczej. 
Minister zwalczał następnie wniosek co do usta
nowienia stałego terminn, ponieważ komisja i 
rząd bez tego starają się całą sprawę przy
spieszyć.

Za nagłością przemawiali pp. K r a m a r z ,  
S t e i n w e n d e r  i P e r n e r s t o r f e r .  Ten 
ostatni powiedział między innemi, że nie zwraca 
się do Polaków, którzy są przeciwni wszelkiej 
reformie wyborczej, co jest zresztą rzeczą zrozu
miałą, gdyby bowiem przyszło do takiej refor
my, to przez usta rzeczywistych reprezentantów 
polskiego lndn świat dowiedziałby się, jak  bar
dzo ten Ind uciskany jest przez „okrntną szla
chtę".

Przeciw prowokacji tej zaprotestował imie
niem Koła polskiego pośród powszechnych okla
sków prezes ao ła  p. Z a l e s k i .  Mówca powo
ła ł się na zeszłoroczne oświadczenie Koła pol
skiego. N ikt nie ma prawa powątpiewać u szcze
rości tego oświadczenia. Nasza ordynacja! wy
borcza polega na stopie podatkowej i dla tego 
jest o wiele liberalniejszą, aniżeli gdzieindziej.

P. V a s z a t  y woła : A gdzież są dwa mi- 
ljony Rusinów?

P. Z a 1 e s k i : Te dwa miljony Rusinów 
wysłały tn tsj swoich reprezentantów, gdzie ich 
wybierać same uznały za stosowne. G dyby na
wet przy nowych wyborach żaden z nas nie 
wszedł do izby, a tylko tacy, których pan P er
nerstorfer nważa za „prawdziwych zastępców" 
polskiego lndn — jakkolw iek ja stanowczo za
przeczam twierdzenia, jakobyśm y nie mieli być 
prawdziwymi reprezentantam i tego lndn — to 
nawet wówczas z pewnością nie da się tntaj 
słyszeć nic o tem, co panu Pernerstorferowi po
doba się nazywać „okrntną gospodarką polskiej 
szlachty". Jesteśm y w tem szczęśliwem położe
nia, że w Kole polskiem posiadamy przedstawi
cieli wszystkich stanów, od najwyższych arysto
kratów, aż do najprostszych wieśniaków, a to 
nie przeszkadza jednak solidarności Koła, z któ
rej jesteśmy dumni i którą zawsze umiemy za
chować. W yrażenie o „okrutnej gospodarce pol
skiej szlachty" mnszę odeprzeć z całą stanowczo
ścią. (Huczne oklaski. Mówca odbiera ze wszech 
stron gratulacje.)

Przemawiali następnie pp. M e n  g e r  i H e 
ro  1 d , poczem nagłość odrznoono.

P. S u e s s interpelował w sprawie podwyż
szenia cen nafty i zapytywał, czy rząd traktnje 
z W ęgrami w sprawie podatkn od nafty?

Minister P l e n e r  przyrzekł ndziełić obszer 
niejszych w tej sprawie wyjaśnień w komisji bu
dżetowej.

P. K a f t a n  i towarzysze interpelowali, dla
czego izba nie została zawiadomioną o dymisji 
K a l n o k  y ’ego, dalej ozy prezydent ministrów 
ks. W i n d i s c h g r a e t z  by ł pytany o zdanie 
w tej spraw ie; czy został zawiadomiony 
pismem odręcznem, a jeżeli tak , dlaczego osno
wa tego pisma nie została przedłożoną izbie?

Następne posiedzenie w piątek
Wiedeń 22. maja. P. R u t o w s k i  wybrany 

został referentem snbkomitetn dla zdania sprawy 
w komisji dla reformy wyborczej

Wiedeń 22. maja. W edłng Neu.es Wiener 
Tagblatt Koło polskie nie zajmowało się dotąd 
sprawą gimnazjum w Cyłei; pomimo to zapewne 
Koło będzie głosować za pozycją w budżecie, 
tyczącą się tego gimnazjom. Gdyby jednak Koło 
pozostało w mniejszości, nie wyciągnie tego 
żadnych konsekweneyj politycznych. Podobnie 
spodziewa się N . W. Tagblatt, że lewica, mia
nowicie ministrowie, którzy z niej wyszli, nie 
wyciągną także żadnych konsekweneyj, gdyby 
lewica pozostała w mniejszości.

Telegramy .Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 22. maja. W czoraj wieczorem zm arł 

F rrnciszek  S n p p e .
(Franciszek Suppe uredził się w r. 1820 w Spa- 

lato w Dalmacji. Wcześnie rozpocząwszy karjerę 
kompozytorską, zyskał sobie popularność. Obok mnć 
stwa ogromnie rozpowszechnionych drobnych utworów 
muzycznych, przeważnie do śpiewu i do tańca, pozo
staje po nim szereg operetek, celujących ujmującą i 
misterną muzyką. Jego „Dziesięć cór na wydaniu", 
„Bursze", „Piękna Galatea" i tyle innych obiegły 
świat cały. Suppć był przez długie lata dyrektorem 
orkiestry w wiedeńskim teatrze „ An der W ien.u 
O dłuższego czasu ciężką chorobą powalony, zginął 
skutkiem raka żołądka).

Petersburg 22 maja. B  i.  Wied. przypo
minają, źe hr. G o ł n c h o w s k i  i br. K a p n i s t  
są jeszca^ z Paryża starymi przyjaciółmi i spo
dziewają się, że przyjazne stosunki anstro-rosyj- 
skie utwierdzą się tylko silniej.

Parenzo 22. maja. Przy wyborach do sejmu 
w Istrji wybrano 12 W łochów i 1 Słoweńca.

WiMSń 22. maja. Badea ikarb ty  B e ł o i k o w s k i  
S* _ista w Krakowie otrzymał tytuł i charakter starszego 
rsdey skarbowego

Kandydat adwokocki dr. C h l a m t a c z  mianowany 
sekretarzem lwowskiego uniwe.-sytetu

Wiecie 22. maja. Adolfina Z im  a j e r  występowała 
-ezoraj w Cariteatrze jako „Lachtaube" („Tarkaweezka“j 
z wielkiem powodzeniem.

Wiedeń 2-'. maja. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. nocowano : kredyty 397 75, węg. kredyty 462 25, 
anglosy 171 '5 , laenderbanki 281*10, _szUcbany 430 62, 
lombardy 99 62, elbethalc 290 75, ytoniowe £33 50, 
alpiny 86*10, renta majowa 101*37, węg. złota —*— 
austr. koronowa —•—, węg. koronowa 99*05, los turecki 
85*10, uniony 331 25.

Berlin 22. maj . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie D odane cyfry tznaczają porówna
wczy kurs wiedeński t. zw W i en e r P a r i  t a t). Kredyty 
245*9(1 (398*35), lombardy 42*J5 (10015). węg. renta złota 
103*30 (123*o6), ruble —* -  ( - * - ) .

Frankfurt 21 maja. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 333 5*J (39o*51), 
lombardy 84 02 (9970), renta węg. złota 103 20 (123 44), 
koronowa —*— (—*—).

ktiedeń 22. maja. Uroczyste wręczenie listów 
uwierzytelniających przez aowomianowanego am
basadora rosyjskiego hr. Kapnięta odbędzie się 
pojntrze.

Praga 22. maja. Narodni L isty  radzą Cze
chom, aby się znown zbliżyli do Polaków, a w 
każdym razie starali się o nawiązanie stosunków 
z polską demokracją.

Paryż 22. maja. Radl. ministrów uchwaliła 
z powopn przypadającej w tym roku 25 tej ro
cznicy wojny z Niemcami uczcić pamięć żołnie
rzy poległych w obronie ojczyzny wystawieniem 
im w Paryża pomnika.

Stanhuł 22. maja. Snłtan nadał rosyjskie- 
mn ministrowi Woroncowi-Dasikowowi wielką 
wstęgę orderu Medżidżje z brylantam i, a jene
ra ł adjntantowi Obruczewowi wielką wstęgę or
deru Osmanie.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y
Wiedeń, dnia 22 maja min.

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Lntlwiki
Nordbany
Lombardy
LoBy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieokie
Gal. obi. prop.

397 50 
86*80 

46? -  
171*50 
329 75

99 25
85*70 

430 25 
326 50 

98*25

godz. 2 .
Wied. losy 
Ak»‘e tytoń.
4*Jt Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Lknderbank 
Renta zł węg 
Bankyereiny
Wspólna r e n ta p . -------
Pubie 132 50
100 m arek niem. 59 40 
Napoleoad’ory 9*65

290 — 
281 —  
128 55 
163 - 0

P rzy je c h a li  do  L w o w a
dnia 22. maja 1895.

HOTEL ŻORZA. J. br. Bomaizkan i  Horodtnki. 
R. Cieński z Uwiśla O Korodyński ze Żółkwi. Z. Kośoiń- 
ski z Wołynia J . Jabłoński z Zagwożdzia W. Łowicki z 
Krakowa. B. Buekiewicz, Z. Filipowicz z Podola roi. A. 
L5w, J. Fanner z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Objąwezy z dniem I. etycznie 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao MarJ&ekl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
nsilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim powalanism
Albert Szkowron i 8półka

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

M .
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 
k u p ią je  i  s p r i e d ą ) e  w s s e ik le  p a p ie r y  
w a r to śc io w e  loajr i  m o a e ty  p o  ki_ralo  

d aion n yaa
P R O U E 8 T

do ciągnienia dnia I. czerwca b. r.
n a  loajr p a ń s i w o w e  a  r o k u  1 » « 4  po 5 zł.
wraz ze stemplem (promesy na połówki tych losów 

po 3 z ł ).
Główna wygr. 3 0 0 .0 0 0 , względnie 150.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze
nie 20 ct. na portorjum.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabrykau io u a is  ■ ■ i  u v i  u  j  i  u i  & u n  j ,  u m a /u io to  l a ^ j a -

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  d ie  k l e j  o n y e h.

Do na ycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w ie  : Teatralna 3 i Jagiel
lońska 6, w K r a k o w ie :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnieZMiucjBOOwe uunruuue
Adres fabryki: Lwów, 8karbkowska L 15, (dom własny). 

O d « p r s e d .a ją e y m  r a b a t .
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Zmiana ponitnazkania.
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y e z n y o h

D r. L E O N  R A P P
1510 Piekarska 1 5, ordynuje od 9 —12 i od 3—5. 1—4

Malina cM sloraidi 1 weitrycnjci
Dr. Eazim. Podlewski
oyły lekarz prakt na klinice prof. Fournisra w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5.

ul, C łio rą żczy zn y  1. 16.
Lekarz chorób dziecięcych

D r. A ntoni W achtel
1545

mieszka obecnie : 
tslioa Wałowa liczba 23 . 1 6

N E K R O L O G J A .

Za spokój duszy ś. p.
Augusta Schellenberga

odprawionem będzie 
w sobotę dnia 25. m aj, b r. jako w rocznicę śmierci 

N A B O Ż E Ń ST W O  Ż 4 E O B N E  
w kościele 00. Bernardynów, o godzinie 10. rano. 
Wdowa i dzieci zapraszają na ten obrzęd krewny eh, 

przyjaciół i znajomych.
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D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

D o m i e s f e n l a  r o z m a i t e

po i ‘/» eenta od wyrazu-

K o n c y p l e n t *  poszukają dwokst d r . 
Dundaezek w N sku. ______ *71

D r z y j m a j e  i podają ogłoszenia do 
* gazet z korzyścią dla i ro 1 — bo na 
rachunek własny. Podawei Binrc ogło- 
sącń, Lwów „Impressa* Sykstuska 1. 30

Pi s a r z  b u d o w l u n n y  p.szuknie po 
sady. Pisarz poste restante Lwów.

e z m ę  p o ż y c z k ę
nową kamienicę.

OOOO z ł .  na 
K t  śnieraki,

dl 6w
Gancarska 25.
C t o r y  na wałkach samoczynnych płó- 
i j  cieau'e w pasy i gładkie, tanio poleca 
A. K rzy s z to f ow ies, we Lwowie, plae 
Halicki 1. 2. *
P o m o c n i k  g o s p o d a r c z y .  kawa

ler z p r a k t y k ą  zawodową poszi uje 
Pouioenik poste restante 

320
posidy zaraz. 
Mościska.
] t r z ę c k n if e  p u ń a ś rT o w y  poszukuje U a lułinistraćji kamienicy; w razie po- 
tr?eby m.-ie złożyć odpowiedną kaucję. 
Wiad imiść w kantorze drukarni „Dzien
nika Pciskiego".

. i  K a s y  n i e  w o j <4 ko w m  we Lwo-
Vi  wie są do sprzeiania: Dwa bilardy 

z pr/.yn lieżytośsla ni. Intere sanci zechcą 
i> > r-gląluieaiu ick pisemną swą ofertę  
i-odae do sikretarjatu tegi Kasyna.

Mł o d y  c z ł o w i e k  z pięknem i szyb 
kieiu pismem, obznajomiony także 

dobrze z manipulacją, poszukuje pttiady 
we Lwowie lub na prowincj1. Może się 
wykazać d>br<iui gwiadeetwaui. Adres: 
F iaU  ui. Słoneczna 1. 89, Lwów.

Zn a n a  l a b r j k i t  m a s z y n  r o l n i *
c z y e k  wa Lwowie przyjmuje zdol 

uyc.b i poć/' iwyeh ajentów pod bardzo 
korzystnymi warunkami. Oferty upra
szam p-ni adresem : Fabryka maszyu 
rolniczych 100 we Lwos.ie restante.

M
a,siło d e s e r o w e  /  słodkiej śmie

tany nie solone rozsyła codziennie 
świeże w 4 klgr. p a c k a jh  netto za za
liczka pocztową franco do uażdoj stacji 
pocztowej w cen. 4 zł. 20 ct Zarząd 
Mlecz;- rui w Dołpotowie pocz'a Woj

3zt

( t l l u j ą t e k  z L m s K i  trzy f lw a il .i  
LYl w uroeze) okolicv 3/t miii od sUeii 
k alejo w. j obszaru 2 512 morgów z ktt - 
ryeh lasu J.tilO morgów z dobrymi bu
dynkami i pałacykiem j«st wiaz z in 
wentarzem żywym i martwym pod korzy
stnymi warunkami na sprzedał. Info1- 
uueji udzieli Wny p. dr. Ju ljan  I r - 
b ,cb, adwokat we Lwowie. (Pośrodnictwe 
wykluczone). 323

MORSZYN
Z atlit zflrojowy 1 woiniesziicu

stacja kolejowa, 1526 1—? 
poczta i telegraf w miejscu. 

Kąpiele biono - soiankowa, borowi
nowe i rzeczne. Leczenie żętycą, elek try
cznością i masażem. W skazania: choroby 
gardła, płuc, żołądka, kobiece, nerwowe, 
reumatyzm, niedokrewność, skrofuły

Stzou otwarty o d  15. m a ja  do  
15. p a jd z ie  nikPi. Koszta pobytu 

e. zeniem od 25 zł tygodniowo.
Dr. L. Tyszkowski, Morszvn.

sile wieku, były za
rządca większych dóbr a kapitałem 

r,—6 fięey t. przystąpiłby chętnie
jako wspólnik do p e w n O g e  intratnege
przedsiębiorstwa którego doehód naj- 
uutej 800 zł- recznie przynosić by mógł. 
Ilypotekazne bezpiesssństwo dla powyż
szego kapit złu by luby poiądaŁS D kła- 
•Ino oferty z szczegółowym oplsen inte
resu przyjmuje Wny Milewski w “ żm
ii trze. o31

M i e s z k a i i a  i  f c k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

' o n e T s k a  l c . Pokój frontowy 
nyża i kuchnia do wynajęcia.

Ikwia a l t i e p y  dożę. T eatralna 7.

7  p o k o i ,  d j ż . 1. piętro. Teatralaa 7

Cl i o  uaci;)'afc.H  
p ik ie m  i kuchaią

1 2 , 4 pokoje z przed-
332

ijut>-«j k a w u l e r s k l  z domowym 
i  wintem i usłLgą' da odnajęcia od 1.
czerwca. W iadonuśe: Zyblik.ewicza 26, 
1. p.ęiro.

M oi B a n o w ie /
Najlepsze, najtańsze i najmodniejsze

K A PELU SZE
dostaniecie panowie n

W . S C H 1 C E A
Fabryka kapeluszy w Wiedniu, 

I X . ,  A l a e r b a c h a t r .  1 2 /F .  
K a p e l a n a *  f i lc o w e ,  sztywne

miękkie, wszystkie kolory i formy, 
lodszowka jedwabna 1 .8 0 , najlepsso 

8 .8 0 . 107 1 - 9
Cy 11 u d r y ,  najnowszy fsson, bar* 

dzo elegancki 8 .8 0 , najlepszo 4*80.
K m  Blati B d l a  « b ło p c 6 w  

na niepogodę zł. l ,  8 0  1 .5 0  i 1 .80. 
C enniki g ra tis  f  fra n co .

Posada

3 j4

T a g le llo f t t
U * pokoi 7.

W H e ło s k n  wleU*‘sm  1. 9, są
do wynajęcia na cały sezon letni 

od 1. cz irwoa począwszy 3 pokoje z bal
konem. Bliższa wiadomość tamże,

i s k a  3 4 .  Na I. piętrze 
z przynależytościami zaraz 

do wynajęcia. 326

T r z y  p iH t i J e ,  nyża, knchnia etc. za
raz uo uajęcia. s te r y  p  i k o j e ,  nyża, 
k u c h n i a  eiu. od l. czerwc* 18.5 do na 
jęcia ul. Zyblikiewioza 1 5 . 32>

m lc  k a n i a  we dworze 
wikt) w powiecie jaro- 

Stawskim, pół mili od stacji Bóbrówki 
— rzeka, ias szpilkowy, para. Warnnki 
bardzo pizystępne. Porozumienie : Obszar 
dwor__i jdrnezatyes, poczta Nowemiasto

L e t n i e
.na żądanie

Korespondencja prywatna.
P. P —ł —meoail Listy odebrane?

B.erpień: Czy pamiętasz, tę prośbę 
o łaekę? Nadzieja zawodzi niestety.

K a  a l e r ,  urzędnik p. ństwowy,
36 lat, z płacą 1.200 zł. z biaku znajo- 
n.oś i poszukuie panny lub młodej wdo
wy z cdpowieam r majątkiem w celu 
matrymonialnym. Zgłoszenia przyjmuje 
au zcńc-a maja pod „l.ŁOj* B uro an°“* 
sow „Impiessa" Lwów. Z a dyskrecję 
rę ,y się słowem honoru. 3*'

M U S Z T A B D Ę
frsncusaą, kremską, angielską płynną 
t ł  dfcą, angielską w proszku, sosy angiel- 
skie do mięsa i ryb, oliwę dziewiczą 
iro c .s ią , octy: francuski, estragon, owo
cowy, wysknk . towy czysty zdrowy, 
p-iJca V ił .  B a ż a u l ,  baudef t lwarów 
koi z< r ny ch, win i doi katesów — Lwów, 

Halicza s.

Cebulę morską
jako m jleps.y  i najskuteczniejszy środek

dii trucia szczurów i myszy
poleca

Alojzy H ubner
iiw riw , B y u  k 3 8 .

z p ła c ą  roczną  1 2 0 0  złr. i p ra w em  
do ta n tie m y , z w id o k a m i p o d w y ż 
szen ia  p ła c y  p r z y  s ta b iliza c ji po  
ro ku  p ró b y , ew en tu a ln ie  u z y s k a 
n ia  n o m ln tc f i  n i  d y r s k to r a -  
b ucha ltera  iest 1. lipca  r. b. do 
obsadzenia w Z w ią zku  h a n d lo w ym  
K ó łek  ro ln iczych  w Krakowie, Pijar- 

ska 1. 4
Zgłoszenie pizyjmuje Dyrek j» Zwią

zku handiowega do 15. ezc.wca r. b.
Kandydaci, mogący złożyć kauc ę i 

mający za sobą praktykę w wielkich 
h s n a u h  to Tarów kolonialnych, jęda 
mieli pierwszeństwo. i >3 > 1 2

Dr. J. V. Bonn’a 
Woda do ust

P d P J  ± ,
Przez najp itrw sze piwegi le

karskie najlepiej polecona i nic- 
ziównana w ewem działaniu prze 
eiwgnilnem na zęby, desinfekejo- 
nn.ie jamę ts tn ą , nie chwyta eię 
kompozycyj sztucznych ezezęk i 
plomb, utrzymuje odd eoh w bez- 
woaności i pozostawia nader przy
jemny zapach.

Z uływaniem Dr. J. V. Bonna 
p«sty do zębów lnb pioszkn jdą 
2ęby lśniąco białe, mimo iż dzie.a 
na nie nieszkodliwie. 629 1—6

----------  7:

Z powoau zwinięcia całego handlu
eprzedaj^ ruzmaite

M E R T . c E
6 5 '/ .
c e n

t a e l e )
f a b r y c z n y c hp o n i ż e j

A .  L U F T
we Lwowie, ulica Halicka 1. 7.

[t»«i»łtl«vż
isT W

I OW i d a  u s t  we flakonach 
zł -6ó, ł - ,  1*75, 3*—, 5 * -, 9*50. 
P*8tM do »el>tlw . . zł. 1*25 
Proszek do zębów „ —75

D ostać m o żn a  w szędzie.
Skład głów ny: E. Jakobliewich

w W edniu, I. Sterngaese 6a.

Masło deserowe i kuchenne
z pierwszorzędcych dworów, otrzymuje 
e< ziennie świ i, prze howuję .y lodzie, i 
pod>je elegancko i sm iznie Handel 
poa firmą: JA M  M U S Z Y Ń S K I ,
1641 1 rów. R y n e k  40 . 1 i

Kto nie zazdrości szczęśliwemu, 
izezęśliwemu

stoi wyżtj, niż (en, kto współczuje nie-

Francuski Koniak
A. Mói ard>B/>gar «& Co., wła
ściciele destyUrni w Cugnacu. Za
stępca dla Morawy itd. Pan Hitler, 
fabrykant likierów w L I p o t k a  

(Morawia) 213 1 -1 4

Z a s tę p c a
( e k r z e ś o j a n l n )  obznajomlony w Dro- 
guerjaeh i pokrewnych branżach i sto
jący z nimi w stosunkach, p t z y j ę t *  
b ę d z i e  dla pewnej dobrej f.bryki mfd. 
i teehu. preoaratów — Oferty prosimy 
. o i M. S. 3533 do Haasensteina A Voglera 
2i5 (Otto Maass) Wiedeń I. 1 -2

W illa  z ogrodem
pięknym I 25. ul. iw. Zofji (Z -
fjówka) blisko kolei e le k t r .  eznej,  
j e s t  7araz  do w yna jęc ia  lub ko
rzy n ie  do t p r z e d a n :a W iado
mi ść ua mie scu. 1548 1—3

, Śm erć szczurom”
(Feliksa l.umisch, Delitzsch)

est najlepszym śr. dkiem do szybkiego 
pewnego wyniszczenia szczurów i my 

szy. Nieszkodliwe dla ludzi i zwierząt 
daniowych. Do nabycia w pakietach po 
32  ct. i 64 cf. we L w o w ie  w apt. pod 
Wtrgieiską koroną; u M Krzyżanowskiego 
w 1 . r u o p u l u ; w apt w B u k o -  
w i h u ,  w i k o n i e ,  w H e p y -
t z y ń i - a  >, w G r ć d k n ,  w C b y r o -  
w i« , w K o e i u a u l u ,  w H u l lc s e u ,  
w spl oe J. UoLma w J a r o M ł a w lu .  
w H . ł o i u y l  e. k. apt ka obw. dowa.

Favili irhtawBir c i  liiiMwa rolnictwa
(domen) zbudowany z dobrowych materjałów drzewnych, 
będzie sprzedany z wolnej ręki. Oferty kapną będą przyj
mowane w godzinach urzędowych do dnia 15. czerwca br. 
w c. k. D yrekcji lasów i dóbr państwowych Oddz. I., ni.

Kopernika 20., I. piątro. 1547 1—3

C o  m a  J e d n o  z  d r n g ł e m  w s p ó l n e g o ? !  Pan do służącego: — Mó.< 
Piętrzę, kazałem ci przynieść węgli z piwnicy. Czego tam szukasz w szufladzie '< 

— Korkoeiąga, proszę pana...

N O W O Ś C I !

KAPELUSZE i CYLINDRY
W I L H E L M A  P L E g g i

c. k. Nadwornego do8tawcy
polecają. 1861 l —?

S. GABRIEL A J. GHLEB0W1BIK
w e  L w o w i e

plac Halicki i. 3. — Filji ul. Halicka 4.

70R010WISKO GLEIOHENBERq
w  S ł j p J p

Kuracja zdrojowa, szczawy alkaliczni-mur iatyezne, kuracja mleczna, mleko 
krowie i kozie, kefyr, wdychiwmia sosnowe i medykamentów, rozpylanie 
solanki zdrojowej w osobnych ‘-abinach, komory pneumatyczne, kąpiele 
kwaśuo w glowe, Ulowe i musujące. Zakład wodoleczniczy powiększony 
przez przebudowanie. Nowy wodociąg wody do pioia dostarc«i tejże

świeżej z gór 1518 1—4
S ezo n  od I. M a ja  do k oń oa  W rześn ia .

W y j a ś n i e n i a  i prospekty bezpłatnie. Zamawiania pomieszkań u 
D y r e k c j i  zd ro jo w ej w G le lc h e n b e r g u .

S ta fM i i Sita
MAGAZYN i PRACOWNIA m

O B U W IA
m ę2k 'ego , dam sk iego  I dziec innego
wykonuje wszilkie zamówienia z ma- 
trrjałow krajowych i zagranicznych 
trwale, elegancko i po jak najumiar- 

kowańszyeh cenach.
Przyjmu e się do napiawy wszelkie 
wyrcby.gumowo, tudzież kalosze, pła

szcze i rowery.
L w ów , u l. C horążczysna l. 14.

— Ty nawet uie wiesz. i»k ia cię kocham! Chciej mi wierzyć, że w liczbie 
stu / it-adauych przez otelie przysług, znalazłaby się jedua zaledwie, ktśrejbyin 
uis u.ógł uczynić zadość

- Wierzę ci, mój drogi, wierzę i na dawód, że wierzę, proszę cię, pożycz 
mi guldena.

— A to rnisz pecha! to jts t właśnie ta setna pizysługa, której w żaden 
sac^ób uie mogę uczynić zadość.

H an d e l herbaty  chińsko -roeyjekiej

j £ D M U N D A  K I E D L A
we Lwowie, piso M arjack l 10, toin 1-

poleoa

HERBATĘ
zbioru majowego:

V. kl. Ceags . zł. 1-60 
SSHOboH| czarna . 2■—

.  zbiór majowy 3 —
Kaytsw czarna . . 4 —
Meluu|u dc Lond. 4 —
Wyslewkl herba

ciane .................. 1*30
Wyslswkl aajlep- 

ozyeh h e rb a t . . 1*60
| F  O p a k o w a n i a  n i e  l l e s y  s i ę .  *“

Zamówionia z prowincji wysyła się odwrotną

poleca Łajiepsze gatunbi

K A W Y
o smaku czystym aromaty etnym, 
które rossyła frauŁo opłacone do 
każdej stacji poosiowej 4*/, kilogr. 

w woreczku:
Fortorloo - - - - - •■— */, k. —*80 
Cab* rabo slarulata • #'60 .  — CO
O«ylou stclona - - - 10-— a 1‘— 

.  prr.ae.ola 10-40 .  1-04
,  ,  grob, d m , 10-16 ,  1“

perłowa 10-76 
S n w  irabika aromat. 10-76 
Jawa dola . . . .  10*71

poeztą.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapsobu zuaną prawdziwi,

HERBATK R0SYJSK4
poleca h a n d e l  loos" l —i

W. ADAMOW ICZA
■w* B r o d a c h

1 funt „familijnej* bardzo dobrej.........................zf. 1-40
1 funt »Melange de Moskauu w oryg. opakow. 2*50 
1 funt wIiLperial“ cesarskiej w oryg. opakowaniu _ 3-5(5 
, funt wysiewfiów z najlepsz. herbat kwiatowych „  1-2P 

niemniej K A W Ę  zwaną „Slrlusz* franco 5 kilo „  9 50

O O O O O O t. O O O O O u Ó O O
W T  N a d s z e d ł w ie lk i  w yb ór - I n  

płócien, chiffunów, stołowej bielizny, towarów pończoszkowych 
I g o t o w e j  b i e l i  z n y

także najnowszych

k r a w a t e k ,  k o ł n i e r z y k ó w  i  m n n s z e ł

Skład fabryczny bielizny prof. dr. dr. Jaeu e ra !
T o w a r  d o b o r o w y .  — C e n y  s t a ł e  i

_ _ _ _ _    P°l0Ca____  1692 1—<,

F .  S .  B A R D A  S a r
w e  L w o w i e

ul. Teatralna I. 9, fjs-k-vks kościoła K atedralnego

O O O O O O O O O O P O O O O O e  1

stw
roc
prz
dni

£ l  Zakład zdrojowo-k?ipielowy i kiimatye/ij

IWONICZ
o t w i e r a  s e z on  20.

S * :§c
■ t  N

Ł - O  ®

5  u.2 2  £2e’— me C

pn  

zaopatrzi

maja  b. r
Do znanych i wypróbowanych środków leczniczych Iwonicza 

bywają na ten s» sou zabiegi hydropatyezne i mięsienie.
Zakład osły odświeżeny a znaczna czeeć mieszkań 

w nowe mible.
® • VV czasie o< 20. maj* do 20. czerwca i po 20. sierpnia eą inics/.! 

m a aal ładowe znaczme tańsze i tylko w tym kresie można uzyst 
J o  uwolmonie od t ksy zdrojowej. jo. ^

d i | e  Letarzem zdrojowym jest Dr. Kl. Dębieki (L,wó
Wszelkie zgłoszenia załatwia

w  o

K 4 H T O B  W m U T  X

o .  k .  n p r z y w .  g a l l o .  a k c y j n e g o  B a n k n  B l p o t o e z n o g o  S
kupuje i sprzodąjo ^

wszystkie papiery wartościowe monety »
po  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

lako dobrą I pewną lokację poleca: io u  i —?

(Lwów, Piekarska
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gxx «xxxxxxxxxxxxxxxxx.... <
G -alicyjskie a k cy jn e

Towarzystwo Handlowe

K
K
X
X
X
u

A'/z*/o hipoteczne,
5%  listy hipoteczne premjowane,
5°/0 » » bez premji,
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
*  lt° lo  n flanku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
5®/0 obligacje komunalne Banku krr owego,

i wszelkie renty

I * /*% pożyczkę krajową galicyjską,
4%  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4®/o pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5*/o » » bukowińską,
4 7i %  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 */, %  n propinacyjną węgierską, 
4%  węgierskie obligacje indemnizacyjne 

austriackie i węgierskie,

X
n

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
SHT po  c e a a c lt  n a jk o rz y s tn ie js z y  eh . *WS 

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowano, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupmy za gotówkę, bez 
W8zelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do afektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

s
X
X
nx
X
X
X
X
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X
X

Hreczkę
Wykę
Szporek
Proso
Lniankę

we Lwowie, ulica Jagiellońska 3 
p o l e e a  d o  o b e o i a y c h  z a s i e w ó w

w najltps ;jch niezawodny eh gatunkach:
Gorczycę
Koński ząb
Pignolettó
Łubin
Buraki p&st.

1531 1 2

itp. nasiona

XXXXXXXXXXXnttXKXXXXIOIXXXXXXXXXXttKttXXXXXX

W yrabiane od roku  1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-leKarskiej

w e L w ow ie  w ro k u  1888,

zaszczycone odszczególnlającemi świadectwami i polecano przez największe znakomitości lekarskie, Jak

Dra 0. yoa Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draiehego, dra Lorlnzera z W ie d n ia ,
Dra Bieaiadeokiego, dra Ja idę , dra Opolskiego, dra Weigla, dra Wldmanna, dra Edwarda Sawickiego

dra Ziombicklego ze L w o w a ,
Prof. dra Korczyńskiego 1 prof. dra Jaknbewskiego a Krakowa,

C. k. radcy saaitanego prymar. dra Wolaaa, dra Strzeleckiego, dra Stoekloewa w C z e rn io w ea e h  i w. 1.

W I N A  L E C Z N I C Z E

tućzież

N  I W O Z Y  S Z T U C Z N E
o zagwarantowanych składnikach

Galie. akc. Tow arzystw o  Handlowe
utrzymuje stale na składzie

C Z T J S T Y  O W I E S  O B R O € Z i \ Y
w każdej ilośei po cenieh targowych.

XXXXXIXXXXIXXXXXIXXXXXiXXXXX
O G Ł O S Z E N I E .

WALNE ZGROMADZENIE
Pierwszej lwowskiej spółki

P r o d u c e n t ó w  m l e k !
odbędzie się w myśl § 24. statutu we Lwowie, w sali Hotelu Georg 

,w  dnm 11. czerwca 1895 o godzinie 3. popołudnia, na które R  
zawiadowcza P. T. Członków Spółki niniejszem zaprasza. 

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1 Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.

Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za rok 1894 
3. Zatwierdzenie bilansów i rachunków za r. 1894, jakoteż udziel* 

absolntorjum Radzie zawiadowczej.
14. Wnioski członków. 154(5 \

Lwów, dnia 23. maja 1895.
Przewodniczący: Oskar Schnell.

m m  v e  M i ,

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, alhn też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

w ńwierń-litrowych flaszkach ■ kieliszkiem, jak :

Wino chinowe zł. L-50, Wino eAinowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 150, Wino pepsynowe zł. 1*50, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango zł. 1*50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie.

We Lwowie 1 ua prowizeji we wszystkich renomowanych aptekach.

Skład główny w Krakowie n pp. aptekarzy F . G r a l e w e k i e g o  i W ie a n ie w e k ie g o .  
We Wiedniu dla Austrji, Węgier I państw ościennych n p. W. Uaagera, III. Heumsrkt, 8.
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Ciągnienia I. czerwca 1895 r. — Główna wygrana 150.000 zł.

PROMESY ua całe losy po zł. 5, na pół losy po zł. 8.

Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszym
cenach.

Zlecenia z prowincji 
kolwiek prowizji.

uskuteczniamy bez doliczenia jakiej* 
1033 1 - f

W ystrzeg a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d ra b ia li, bucząc n a  
m a r k ę  o ch ro n n ą  i  w ła sn o rę c zn y  p o d p is , do k a żd e j f la s z k i  
dołączony.

Towarzystwo bankowa 1 kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki liczba 1.
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 ^^Owiidzi
Z  s c k t  l i n i e ń  c z ł e k a  g o ł e g o .  — Cóżeś robił przez cały mi* c hu au9(

ubiegły ? g 0 .
Oizekiyałem „pierwszego"... h lb t  ^

% 9 ra J r% ra i , W a w l b i  P o l s k ie g o *  p o d  u r s ą d e i u  F r u o i a i k a  krA tt« « r» f y Ch 6df
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